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Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,42 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,01 
Szwajcarja 171,42 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych ' 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,50 
Złoty 57,51 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8 » 8 9 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

IBS Mi i i uipMui śfiiiepii 
podpisał Runlcz na Polaków. 

Szpieg na wielką miarę. 

Wielki proces inżynierów w Moskwie 
rozpoczął się w dniu dzisiejszym. 

1500 widzów na rozprawie sądowej. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 18. 5. — Aresztowa/raJe ro-

tyfcktego artysty Rumicza w Równem o 
Sjzęrn donosiło już w środę „Ł . Echo 
r<ccz.'' wywołało w Rosjii 
ft wielkie wrażenie. 
"Wadze polskie stwierdziły, i i Runflcz Ja 
•o szef czirezwyczajku! w Odessie podpilsał 

165 doraźnych wyroków śmierci 
jfc Polaków. StwiSerdzono również, że Ru 
""Cz jesrt typem szpiega 
. na wielka miarę. 
Uprawilał on szpiegostwo już w czasie 

wojny światowej. W jaki sposób Runicz 
zdołał posiąść paszport 

obwatela serbskiego 
ustali śledztwo sajdpwc 1 policyjne. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 18. 5. — Z Moskwy dono

szą: Dziś rozpoczął sie tu 
wielki proces 

przeciw tak zwanym sabotażvstcm zagłę 
bia Donicckiego. Przed sadem stanęło 53 

Powitanie gen. Góreckiego 
w „Kolonji Skarbowców" w Juljanowie. 

na noty 
wysiana zostanie 

w przyszłym tygodniu. 
(Ód własnego korespondenta).. ' 

• Warszawa, 18.S. — Odpowiedź rządu 
niskiego na 

obie noty 
'owi eckie. .w j sprawie zamachu na radcę 
Poselstwa Lizarewa, będzie wręczona 
'zadowi sobieckiemu w połowie 

przyszłego tygodnia. 
Rząd polski uwzględni w swojej no

cie wyniki śledztwa w sprawie zamachu 
0raz zaznaczy fakt rozwiązania 

związku młodzieży rosyjskiej 
**' PoJsce. . 

Dopiero 1-go czerwca 
Wyjedzie marszałek 
Piłsudski na kurację. 

Warszawa, 18. 5. — W kołach polity
cznych twierdzą, iż Marszałek Piłsud
ski rozpocznie swój urlop wypoczynko-
Vy 

dopiero 1-go czerwca. 
(:o:) 

Karty ze znaczkami ponloimi 
ł podobizną wielkiego pisarza 
. Warszawa, 18. 5. — W najbliższych 
I l iach ukażą się w sprzedaży karty po
cztowe wraz 

ze znaczkiem 
i5-groszowym na którym znajdować się 
będzie podobizna Henryka Sienkiewi
cza. 

inżynierów, w tem trzech niemieckich. 
Rozprawa toczy sie w obecności około 

stu przedstawicieli prasy sowieckiej i za
granicznej. Dla publiczności zarezerwo
wano 1500 mieisc. 
Odczytywanie aktu oskarżenia potrwa 
kilka dni. 

Fiasko zjazdu 
pracowników umysłowych 

przemysłu metalowego. 
(Od wlasn 

Warszawa, 1! 
na wczoraj w Warszawie 

trzydniowy zjazd 
ogólny pracowników umysłowych* prze
mysłu metalowego z powodu nienależy
tego przygotowania 

nie doszedł do skutku. 
Zjazd odłożono na 6 tygodni/ ' 

o korespondenta). 

5. — Zapowiedziany 

Delegacja członków Spółdzielczego Towarzystwa Budowy Domów dla Urzędni
ków Skarbowych w Julianowie z prezesem Rady Nadzorczej p. Mazurowskim i pre 
zesem zarządu p. Jcrzykowskim na czele, zebrana'na głównym placu kolonji w ce
lu powitania prezesa Banku Gospodarstwa Krajowego, gen. Góreckiego. 

Z Warszawy donoszą: 
Na szosie Warszawa — Gróiec zdarzy

ła się znowu katastrofa autobusowa. 
Z Warszawy jechał w stronę Radomia 

autobus „Węgierka" nr. WR 63210. nale
żący do Ela Węglarskiego, zam. w Grójcu. 
Przy kierownicy siedział Zaiwel Węglar* 
ski. syn właściciela samochodu, który o-
statnio dopiero uzyskał prawo iazdy. ukoń 
czywszyiedną z warszawskich szkół szo-
ferskich. 

Na 28 kilometrze od Warszawy samo
chód, jadący z dużą szybkością, wpadł na 
pryzmę kamieni. Wskutek zderzenia 

samochód przekoziołkował sie 
kołami do góry. Z pośród licznych pasa
żerów poszwankowane zostały 2 osoby: 
Janina Ostrychowa z Jeżewie i Walenty 
Zarębski z Ksieżaka. 

Na miejsce wypadku przybył komen
dant posterunku policji w Tarczynie, przo 

2 osoby ranne. 
downik Wacław Stroiński oraz st. post. 
Rosikoń. * 

Niefortunnemu kierowcy odebrano na-
tyeluniast prawo jazdy. 

..Towarzystwa o ikn ia miast" 
powstaną w całej Polsce. 

Z Warszawy donoszą: 
M. S. W. rozesłało do wszystkich wo

jewództw okólnik, w którym zaznacza, iż 
zamierza w najbliższym czasie rozwinąć 
akcję w kierunku zakładania (narazie w 
miastach) „Towarz. upiększania miast" 
mających na celu wpływanie na rozwój 
miast pod względem 

zdrowotnym i estetycznym. 
Do zakresu działania powyższych to

warzystw należałaby propaganda czysto
ści, estetyki i higjeny wśród mieszkań
ców miast, propaganda ozdabiania okien, 
balkonów i podwórz kwiatami i roślinami, 
sadzenie drzew na ulicach i placach, za
kładanie kwietników itd. 

Bankiet miasta na cześć gen. Góreckiego. 

Wrażliwy syn gderliwego ojca. 
Samobójstwo ucznia. 

(Od własnego korespondenta). 
Częstochowa. 18. 5. — T74etnii uczeń 

6-tej klasy 
*fonnazjum państwowego Broniiisław Cyp-
^1 popełnił samobójstwo powiesiwszy się 
Q a pasku rzemiennym podczas nieobecno

ści rodziców. Z litem do ojca wynika, że 
przyczyną RPZPAICTF&WSGO kroku chłopca 
były 

ciągłe wymówki, 
ze strony ojca z powodu wydatków na 
naukę syna. 

Magistrat m ł odzi urządził z okazji pobytu prezesa Banku Gospodarstwa Kra
jowego gen. Góreckiego bankiet, w którym wzięli udział przedstawiciele władz i 
społeczeństwa. W tyle siedzą: p. wojewoda Jaszczołt. gen. Górecki i gen.- Mała

chowski. I}ot,*.Me3*r. 
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Sżtuh 
Papież Pius X I 

ze szczególną troską 

J. K. C. podaje w korespondencji z Rzyrtu de-
Kawe szczegóły audiencji ks. biskupa Ryxa u Ojca 
świętego Piusa XL Ks. biskup sandomierski cie
szy się jako najstarszy wiekiem biskup polski wy-
j.itkowem poważaniem w Watykanie. 

Audiencja u Ojca świętego imała nadzwyczaj 
miiy przebieg. Ojciec Św. przyjął ks. biskupa o 
ki dz. 7 wieczorem. Nie była to aiłdjencja, a zwy
kło * 

przyjacielska gawęda, 
która trwała około godziny. Papież bardzo szcze
gółowo opowiada! o swym pobycie w Sandomie
rzu w uku 1918. 

,— Po raz pierwszy w życiu widziałem polska 
batwlerję konną, w Sandomierzu — mówił Ojciec 
święty — 1 wspomnienie to pozostanie niezatarte 
w mejej pamięci. Pamiętam doskonale, jak uro
czyście 1 serdecznie przyjmował mnie wówczas 
Sandomierz, kiedy przybyłem doń jako nuncjusz 
apostolski. Ulice pełne ludzi, a także ten rynek z 
ratuszem Kazimierzowskim zapełniony był wier
nymi... I ten Tabin sandomierski z kanałem stoi ml 
rwzed oczyma i, słyszę jak przemawia do mnie 
słowami: 

..Witaj najwyższy kapłanie". 
A później ta wasza stara katedra sandomierska, 
trzymająca wiernie straż nad Wisłą... 

Rozczulające byto oświadczenie Ojca świętego, 
kiedy zMiiył się do ks, prałata Ściskały 1 dowie
dział sic, iz Jest on proboszczem nawskroś 

robotnicze] parali) 
w Wierzbrtiku. 

— Ilekroć przyjdzie nam mówić o robotniku — 
mówi Pfeus X I — zawsze widzimy przed oczyma 

polskiego robotnika 
w pasie skórzanym, z zawiniiiętemi rękawami, pa
trzącego na nas dobreml oczami. Wiemy, że ro
botnik polski pracuje w ciężkich warunkach, ale 
mimo wszystko wterzymy, ie jest i będzie zawsze 

dobrym katolikiem. 
Jakiekolwiek będą losy robotnika polskiego, jesteś 
my przekonani, iż pozostanie zawsze wiernym idei 
Chrystusowej. Ponieważ — jak mówiłeś Nam — ro 
botnik starachowicki pracuje w nadzwyczaj oięż-
kich warunkach, gdyż w fabryce amunicji, gdzie 
grozi mu śmierć w każdej niemal chwili, zawieź im 
nasze apostolskie błogosławieństwo i powiedz im. 
że imodlic. się będziemy do Pana Zastępów za nich. 

Akademia ku czci Piusa IX. 
60-lecie zgonu wielkiego Papieża. 

Z Warszawy donoszą 
. Wczoraj w sali Rady Miejskie] odbyła się uro
czysta akademia ku czci Piusa XI , zorganizowana 
nrflęz Komitet Q|. Akcj i Katolickiej. 

•,.W wielkiej sali przybranej Toślmamt I Hagami 
o barwach narodowych i papieskich przy kolum-
nadizc ustawiły sic podwójnym szeregiem delega
cie zrzeszeń i stowarzyszeń kulturalnych i społe
cznych z chorągwiami. Na podjum przybranem 
makatami i roślinami umieszczono portret zmarłe
go* przed 50-chi laty papieża, obok stanęła gablo
ta, a w niej wielka świeca, zwana Plusową, którą 
delegacja polska w czasie kanonizacji 

i w . Józefata Kuncewicza 
złożyła w darze Piusowi JX, również w gablocie, 
przybranej Wałem kwieciem, ułożony by ł pas pa
pieski, noszony przez Piusa IX i sandał pontyfi-
katay. własność zgromadzenia ks. ks. Marianów, 
przechowywany w muzeum na Bielanach. Na po
djum wartę pełniły delegacje Dowborczyków i 
Sokołów. 

O godz, 4-te] przybyl i Ich E. E. Nuncjusz Mar-
raasŁi, ks. kardynał Kakowski, ks.,arcybiskup 
Ropp. ks. tyiskup Gall, Mrgr. Ciarlo I Colll człon
kowie Kapituł Metropolitalnej I Łowickiej, prała
ci 1 szambclanl papiescy, posłowie Auslrji p. Post 
J Węgier p. Belltzka, ministrowie: Dobnie ki 1 
Kwiatkowski, szef protokółu hr. Stefan Przezdzic-

cki, prezydent miasta b i ł . Słomiński, przedstawi
ciele kół towarzyskich oraz liczna publiczność, 
zapełniając szczelnie salę I galerię: 

Po / i-.ti.-uu akademji przez prezesa Komitetu 
. p. Wł . Glinkę, orkiestra P. P. pod dyr. p. A. Siel
skiego odegrała hymn Papieski, którego zebrani 
wysłuchali powstawszy z miejsc Następnie prof. 
Oskar Małecki wygłosił referat p. Ł Plus X I a Pol 
tka. obrazując posłać Włelkiego Papieża, który w 
najcięższych dla Polski czasach podnosił swój 
glos w jej obronie. 

Pieśń „Tu es Petrus" Hallera wykonał chór 
„Dzwon" pod kleiumaera p. K. Malczewskiego. P. 
W. Cendrawski wypowiedział utwór Norwida „En 
tyk l ika Oblężonego', art. opery p. E. Mosakowski 
<dśpiewał „Pleśń do Bogarodzicy" Moniuszki 1 
..Dal Profamdo" Campana. 

Następnie zabrał glos J. E. ks. nuncjusz Mar-
maggi. 

Na zakończenie chór Tow. „Dzwcn" odśpiewał 
, Ave MarSa" i „Gaudę Martcr PoJonfa". 

Udztat w akademii,zgłosiło 328 organizacyi-spo 
łecanych stolicy. W c i ą g u dnia nadeszły depesze 
od ks. ks. biskupów: Łosinsklcbo z Kłelc, Szeląż
ka z Łucka, Kapituły Chełmińskiej, Ug* Katolickirej 
Krakowskiej. Lubelskiej l wiele jmtych depesz, któ 
i e w czasie akademji odczytał sekretarz komitetu 
głównego Akcji Katolickiej taz. Piechocki. 

Likwidacja organizacyi wywrotowych 
w Kieleckiem. 

23 osoby aresztowano. 
Kielce, 18. S. — Wydział Śledczy w Kielcach 

przeprowadził w tych dniach po dłuższy czas 
trwającej obserwacji, szereg rewizyj mieszkanio
wych na terenie województwa kieleckiego u osób 
podejrzanych o uprawianie agitacji komunistycz
nej. WOLK^S 

Rewizje dały bogaty materjał kompromitujący 
w formie korespondencji, bibuły komunisitycznej i 
Moczków ,,mop''rowsfcich. 

W rezultacie przeprowadzonych rewizyj, doko-

Ilcznych aresztowań 

w Kielcach, Jędrzejowie, Sławkowie pow. olku
skiego oraz w Będzinie i Sosnowcu. 

Dotychczas aresztowano 
23 osoby, 

wyłącznie narodowości żydowskiej. Nazwisk a-
res/iowanych komunistów wymienić nie możemy 
z uwagi na interes toczącego się śledztwa. Wszy
scy aresztowani, którzy są przeważnie członkami 
związku młodzieży komunistyczne), przyznali się 
do działalności wywrotowej. Dalsza energiczna 
akcja likwidacyjna w toku. 

PriiinysłowBec aresztowany za oszustwo. 
Skarb państwa stracił ńiilfony na akcjach kolejowych. 

,„i. Z Warszawy donoszą: 
V, \Vffadze- bezpieczeństwa aresztowały w jed-
»iym z pierwszorzędnych hoteli warszawskich zna 
-nego w sferach przemysłowców naftowych, AJfre-
±i Towarnickiego, właściciela ratinerji i kopalni 

^oafty w Tiistanowicach. 
Towarnr!.ekiego aresztowano V •_ > 

pod zarzutem oszustwa, 
isopełnianego systematycznie od kilku lat na szko
dę skarbu państwa. Sprawa przedstawia się na
stępująco: 

Przed wybuchem wojny arcyks. Albrecht i Fer 
dynand wybudowali w b. Galicji Wschodu, pewną 

llinję kolejową. Dzieło swoje finansowali kapitałem 
! akcyjnym dziesiątków'; tysięcy obywateli, którzy. 

nabywali emitowane przez nich akcje. Po rozpad-
nlęclu się monarchii austro-węgierskiej, koleje 
pTzeszly w ręce rządu polskiego, który z czasem 
zaczął skupywać emitowane akcje, płacąc obywa
telom galicyjskim po 15 zł. za 1000 koron, / 
zaś obywatelom austriackim (Wiedeń) po 10 szy
lingów za 10 tys. koron. 

Towarnkk i przerzucił się tedy na rynek wie
deński i tu skupywał wszystkie odnośne akcje. Na, 
stępnie przewoził je do Polski, gdzie za pośrednie 
twem różnych osób, 

spieniężał Je w urzędach skarbowych, 
jako akcje obywateli, akcjonariuszy galicyjskich. 
Różnica wynikająca stąd, była kolosalna: zamiast 
10 szylingów (około 12 zł.) za 10,000 koron skarb 

Londyn, 1S. 5. — Według depesz, jakie nadeszły 
do Tokio, w Tsonantu w dalszym ciągu odbywadą 
się rozruchy I walki, połączone z plądrowaniem 

mienia prywatnego. 
Wczoraj wieczorem ograbionych zostało około 

100 sklepów. Władze chińskie i japońskie naradza 
:ą się obecnie nad środkami, któreby położyły 
kres takiemu stanówł rzeczy. 

Według dalszych doniesień z Tokio, *ząd japon 
ski powziął w dniu wczorajszym decyzję rozpo
częcia natychmiast energicznej akcji w celu nie
dopuszczenia do tego, aby wojna domowa w Chi
nach przeniosła się na terytorium Mandżurii. 
W związku z tem rząd japoński projektuje wysła
nie do Mandżurjl wojsk japońskich z Korei, o Ile 

Stopniowa okupacja Chin. Pos5fki słuźa nietvl]< 

stąpienia zużytych s 
jj 1"! zaspokojenie głodu, 

1 J f Pokarmów, połączone 
okazałoby się tego potrzeba. Równocześnie m» Nem. Stad. siadając di 
by być ogłoszona nota, skierowania do mocarstj leży wszelkie przeszkol 
wyjaśniająca pobudki i cele akcji japoń.sidej. Sa?! foce temu 
kie posuwanie się połudntowo-chińskicli wojsk tt przyjemnemu I 
nerała Feng-Ju-Hsianga jest przypasywane pd Trzeba zostawić za obr 
dewszystkiem obecności wśród tych wojsk C)C, troski materialne, r 

czterech pułków mongolskich. *'C, wszelki ucisk tincl 
wyćwiczonych przez oficerów sowieck^h i *• łjhiiei ukryć tak star; 
dujących się pod dowództwem dwóch Rosjan, IB się innym. Przy jedzt 
rym towarzyszą emisariusze sowfeccy. jja 0 pogodne oblicze. 

\Medeń, 1S. 5. — Agencja Reutera donod •tójijąca i niepodniecc 
Hong-Kangu, że rząd naakifiski przyjął po-stad Wiem soki żołądkowe 
ne przez Japończyków ostre warunki, w zwiad J^cześniei, 
z wypadkami w Tslnanfu. 

;o:-

K ^ s i u t ; . i . nim pokarm: 
V> żołądka. < na widok i 
l*onych potraw lub prz 

Przed wyborami w Niemczech. 
81 list państwowych — 6 4 2 list okręgowych. 

Berlin, 18. 5. — Wybory do Parlamentu Rzeszy 
I Sejmu Pruskiego odbywać się będą w* niedzielę 
od S-cj rano do 5-tej po południu. 

O godz. 5-tcj po południu wszystkie biura zo
staną zamknictt»,vtak że Jeszcze w ciągu wieczora 
można się spodziewać przynajmniej części wyn i 
ków wyborów. Przy obecnych wyborach zfcłoszo 
nych zostało 

31 państwowych list 
wyborczych, w okręgach zaś zgłoszono pozatem 
642 listy okręgowe. 

Przy wyborach poprzednich do Reichstagu w 
dniu 7 grudnia 1924 r. zgłoszonych było. tylko 22 
listy państwowe 1 485 list w okręgach. T^fzy Obe
cnych wyborach Ilość list wzrosła o 30 proc. 
Obecnie zgłoszono ogółem 6.208 kandydatur, w 
tem mężczyzn kandyduje 5.717, a kobiet 491. Przy 
poprzednich wyborach na ogólną ilość kandydatur 

wesoły nastrój droga 
fj* obfite wydzielanie s 
PVch. a stad na grunto\ 
fermów i ich racjonalri 

JT 'Przyjemna dla oka. 
4.71h kandydowało mężczyzn 4.203 1 513 kob* JJ&Stawa s t o ł u , o d p o w i e 
Ogólna ilość kandydatur męskich zwiększyła l S I N E G O p o k o j u w p ł y w * 
o 1.514, kobiet zaś kandyduje o 22 mniej niż pf "^Stroju i 
wyborach poprzednich. Wzbudzenie 

Ilość posłów, którzy mają być obrani, nie f R ' e r w s z y m w a r u n k i e m 
według ordynacji wyborczej niemieckiej . p k na {s ta rann ie jsza CZJ 

zgóry określona. p a z i t c i r r y o b r u s i nakr 
Ordynacja wyborcza przewiduie jedynie, że ( fS i ie , c h o ć b y s k r o m n e 
każde 60 tys. głosów, zebranych na daną 
przypada jeden poseł. 

Resztki głosów z okręgów pozostałe z 
lenia ogólnej ilości głosów, oddanych w di 
okręgu na daną listo, przez 60 tys.. sumowane 
dla całego okręgu Niemiec 1 dzielone nastei 
przez 60 tys. w celu określenia Ilości kandydat 
z listy państwowej. Każde stronnictwo m 
otrzymać z listy państwowej najwyżej taką U 
mandatów, jaką otrzymało w okręgach. 

ka kwiatów wreszcii 
jftdzają łaknienie. 

Nie należy zasiadać 
Jjjnem ubraniu. Wzoreti 
Jttżyć mogą Anglicy. 1 
i"#mnie.iszvch domacl 

t obiadowego w stroją 
nas jednakże, gdzie 
zypada przeważnie : 

CeT, taka zmiana trbrari 
fudnościami. ł.atwo je< 

Organizacyjne zebranie 

Łódzkiego Komitetu Dnia Spółdzielczośi 
Lodź, 18. 8. — 'P tz j r bardzo licznym udziale 

delegatów łódzkich spółdzielni spożywców, spół
dzielni vc7n!ow&klch oraz kredytowych odbyto się 
w sali kasyna urzędników państwowych i komn-
nalnych organizacyjne zebranie Dorocznego Komi
tatu Dnia Spółdzielczości, k tóry spółdzielnie pol
skie w tym roku obchodzić będą dnia 3 czerwca 
t . J. w pierwszą niedzielę przyszłego miesiąca. 
Wybrano prezydjum komitetu e 7 osób, na czele 
któiych stoi prezes dyr. Wolczyństó, członek ra
dy nadzorczej Powszechnej Spółdzielni Spożyw
ców. 

Od toku 1925 Dzień Spółdzielczości już wszedł 
w tradycję kooperacji polskiej. Propagowany Ja
ko święto spółdzielcze słynnym manifestem Mię
dzynarodowego związku Spółdzielczego, obcho
dzony Jest przez, cały świat koopera/tystyczny, 
Jaki próba rozpowiszechniania ideałów społecz
ność spółdzielczej.' Na gruncie łódzkim groma
dzi zawsze na pochodach, atkademjach i przedsta
wieniach 

dziesiątki tysięcy członków 
naszych kooperatyw, zaczynających odgrywać 
coraz poważniejszą rolę w codzlermem życiu ro
botnika. 

Obtlicdcm Dnia Spółdzielczości, ruch spółdziel

co stare zniszczone ut 
bkrzo szkolną. Słuszne i 
pwany przepfet ..Myt 

'1 Wiadomo przeci 
ienia kiszek (tyfus, pa 

którym największe korzyści przynosić ^ ^ ^ f c ' ^ ' z a p o r n o C a r ^ 
po roku wychodzi z ram swych organizacyi na » 
cę 1 apelowcć będzie w roku bieżącym po raz 4 * 
oficjalnie do całego 

ekonomicznie słabszego społeczeństwa, 
aby Fobućzić Je do twórczej pracy, podnieść wMitT. F P « ? F M A P n 
rę swych czfcrków w ich własne sBy. 1 -

Wybrany komitet opracuje szczegółowy pW 
grasn obchodu, który zostanie wkrótce ogłoś*'1; 
ny. 

Nr. 445/28. 

Komornik pr iy 
Sądtlo Okr^iJowym 
w Łodi i — R a f f a l 
S a k h i l a r l — tam. 
w Łod i i p r iy nl. 
Radw»ńikUj nr. 3, 
na m i d i i c art. 1030 
Ust. Poit. cywiln. 
oj lasia, ie w dn. 25 
maja 1928 roku 
od godi. 10-91 r. w 
doma nr. 212 pr iy 

ulicy Wólczańskiej 
odbadi l * się lloy-
taeja ruch omotał 

nalatąaych do 
S ia l i S iata , aktada 
lących się • war-
sitatu t k a c k i e j o 
osiacnwanych na 
•t . 1.250.— 

Spis r i t c i y i asa 
conek tychła p n e l 
n a n y być mola w 
dniu l icytacji . 
Ł ó d i dn 8. I V - J 8 r 

Komornik 
S a k k i l a r l . 

Gruba pierzyna uchroniła desperatką 
Ubiegłej nocy małżonkowiic Garusowle, zam. 

przy ul. Nowc-Zarzewskiej 15 wywołaM w swem 
mieszkaniu awanturę. 

PrzebudzetM lokatorzy przez niedomknięte 
drzwi śledzili przebieg bójki. W pewnym mocnen-
cle żona Garusa, 3^-letnta Władysława wyrwała 
się z rąk mfcża, zabrała z łóżka pierzynę i sranąw 
szy na parapecie okna I piętra 

wyskoczyła na ulicę. 

od ciężkich obrażeń ciała. 
Pierzyna uchroniła desperatkę od ciężkich _ 

szkodzeń ciała, bowiem Władysława Gair.isowa <n 
iiiosła jedynie nieznaczne rany czoła. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia raWfl 
kowego po udzieleniu pomocy pozostawił Gari f ' ' 
wą na miejscu. 

Dochodzenie w tej sprawie prowadzi 13-ty koi*] 
sarjat policji. 

Jutro, t.j. w sobotę 19 maja przed komisjami 
poborowemi i winni się stawić następujący pobo-
rowiS."', v. *t*h H' ^ 3 S ? H ^ W F 3 Y I f ^ R ^ F ^ 

Przed komisją' poborową Nr. J (Pomorska 18): 
poborowi Tocsnika' 1907, zamieszkali w obrębie 
I I I komisariatu policji państwowej o nazwiskach 
na litery: P d.> Pre. . 

płacił 15 zł. za 1000 koron. 
Towarnicki został zatrzymany w chwili, gdy 

zawiera! jedną z tranzakcyj. 

Pobór rocznika 1907. 
Kto ma się zgłosić jutro? 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogrodowa 3m 
poborowi rocznika 1907, zamieszkali w obr. ^ 
IV komisariatu policji państwowej, o nazwiskami 
na łiłsry: U, W. Z. Z. M 

Przed komisją poborową Nr. 3 (Zakątna r 
poborowi rocznika 1906, mający odroczenie 
art. 35-b ustawy o powszechnym obowiązku sl» 
ż-by wojskowe] (czasowo niezdolni do służby J 
wojsku stałem), zamieszkali w obrobię I I , V , JJ. 
komisariatów policji państwowaj o nazwiskac* ' 
wszystkie litery. ^ 

.Wielka wagę posiad 

* Ody p. Sylia zesze 
^ go niepokój. 
I — Masz tobie, — i 
Hm zabrać prezent dl 
• Mimo to gospodarz 
w d z o serdecznie. C 
«Vła na dworcu. Dzie 

klaskały w rączł 
Włącznie okrążyły p. 
Wo za sobą żadnej pac 
ffioże tyle rzeczy schc 
heniach, iż dziewczyi 

A pani Bornet nie ] 
*zać: 
L — Co za miłe od\ 
'eniuch z pana! Już 
Cujesz nam przyjecha 
*śmy się już pana wc 
"ej wiosczynie! 

Podziwiał wszystk 
."ości i pożytek, jaki da 
ornego pana Bornet, 
*lzic sie spać' podług 

If^eczce kurzy swoją f; 
?acnc zwierze, równii 
J3k i do zaprzęgu, poi 
s'ę tak marnie. 

— Kupiliśmy go ol 
P rzegiem o naszych ir 

Nagle dwie małe d; 
.^ylla przestał pieścić 
"zieię prezentu, poczę 
• Pani Bornet usunęl 
"'u^o szeptała im co: 
Areszcie głośno tonen 

^ —- Ach, jak to brz: 
R z e c z n e ! 
» Ale w duchu wspió 

eż spodziewała się d : 

http://i-.ti.-uu
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30 Jastrzębca 
N E G O . 
z. 4-tej po południu. 

S M A C Z N E G O ! 

SItuRa racjonalnego jedzenia, 
Od sposobu przyjmowania posiłków 

potrzeba. Równocześnie mwj 
lota, skierowana do mocarni 
d i cele akcji japońskiej. Sdjl 
ołudrrtowo-chińskicli wojsk . i 

• Posiłki służą nietylko do niezbędnego 
^stąpienia zużytych substancyi organiz 
W zaspokojenie głodu, zależnie od rodzą 
'".pokarmów, połączone bvwa z zadowo
l e n i . Stad, siadając do stołu, usunąć na-
J-iy wszelkie przeszkody, przeciwdziała-
"|Ce temu 

J[' przyjemnemu nastrojowi, 
wiga jest prasułisywanc pnyrzeba zostawić za obrębem jadalni iryta 
noścd wśród tych wojsk 
sutków mongolskich, 
z oficerów sowieckich i Hjl 
•wódzitwem dwóch Rosjan, Ą 
te I I haze sowtoccy. 
— Ajencja Reutera donosi 
d nankmskt przyjął posrawł 
ów ostre warunki, w zwiaĄ 
marifu r j 

% troski materialne, przykrości zawodo 
*'e- wszelki ucisk duchowy, a przynaj 
Niej ukryć go tak starannie. bv nie udzie 
7 sje innym. Przy jedzeniu starać się trze 
Jja P pogodne oblicze, wesoła lekką, nie-
*rażniąca i nicpodniccona rozmowę. Bo-
jĵ ern soki żołądkowe wydzielają sie już 
rcześniei, nim pokarmy zostaną przyjęte 
R° żołądka, na widok smacznie przyrzą
dzonych potraw lub przy rozmowie o nich 

wesoły nastrój droga nerwów wpływa 
pa obfite wydzielanie sie soków trawien-
jjVch. a stad na gruntowny pożytek z po-

s i K . r m o w * ' c n racjonalne przyjęcie. rągowych. Przyjemna dla oka, czysta i gustowna 
mężczyzn 4.203 i 513 kobU j-astawa stołu, odpowiednie urządzenie ja 

datur męskich zwiększyła łwlnego pokoju .wpływają na podniesienie 
Tastroju i 

wzbudzenie apetytu. 
Jerwszym warunkiem przy jedzeniu jest 

najstaranniejsza czystość: czysty nie-
azitelny obrus i nakrycia, jednostajne, 
ne, choćby skromne nawet, naczynia 1 

ilka kwiatów wreszcie zdobią stół i po
budzają łaknienie. 

Nie należy zasiadać do stołu w zanied 
nem ubraniu. Wzorem w tvm względzie 

•{Użyć mofira Anglicy, którzy, nawet w 
. .Jkrił i i iniejs/ych domach, zasiadają do sto-

okrcślenia ilości kandydatki obiadowego w strojach wieczorowych. 
Każde stronnictwo mol" nas jednakże, gdzie posiłek obiadowy 

ństwowei najwyżej taka il^fzypada przeważnie w porze oołudnio-
[BeT, taka zmiana obrania połączona jest z 

nudnościami, r.atwo jednak zmienić szyb-
ipo stare zniszczone ubranie biurowe lub 
J>krzo szkolną. Słuszne jest także często cy 
Jowany przepis-: „Myć- rece przed obla-
jtem"! Wiadomo przecie, że niektóre cier
pienia kiszek (tyfus, paratyfus. biegunka, 
Tbolera) zapomocą rąk przenoszą się na 

karmy. ^ 
Wielką wagę ©osiada rozkład posiłków 

zależy zdrowie człowieka. 
dziennych i ilość ich w ciągu dnia. Zużycie 
pokarmów w organizmie następuje zazwy 
czaj po sześciu godzinach. Po tvm okresie 
nowy dopływ jadła jest zupełnie wskaza
ny. Stad, drogą ogólnego doświadczenia, 
ustanowiono trzy posiłki dzienne, 
a dla ciężko pracujących dwa dodatkowe 
jeszcze pomiędzy głównemi. Na śniadanie 
stosuje sie około 13 procent, na obiad 46 
procent, na kolacje 33 procent i na oba po-

owoce. Ale i nie-Anglik przyzwyczaja się 
szybko do tego obfitego posiłku, umożli
wiającego mu spokojne zajęcie se pracą 
tez umęczenia i znużenia aż do godziny 2 
po południu. Natomiast Anglik z politowa
niem wstrząsa głowa nad marnem śniada
niem, bedącem w zwyczaju na kontynen
cie. W istocie, byłoby wszędzie wskaza
ne stosować obfitsze posiłki uoranne i za
niechać przyjętego przez dzieci szkolne i 

Zrozumiat. 

imczech. 

candyduje o 22 mnie] niż pf*] 
Ich. 
irzy mała. być obrani, nie 
wyborcze] niemieckiej 
t v określona, 
a przewiduje jedynie, te 
5w, zebranych na dana I 

: okręgów pozostałe z 
stosów, oddanych w d 

;. przez 60 tys.. sumowane 
Niemiec 1 dzielone nastep^ 

zymalo w okręgach. 

Ona: 
O n : -

- Czy pan jesi tyiryrystą? 
Nie, proszę pani. Ja pijam tylko wiśniówkę i koniak. 

Słdzielczoścl 
rowioie doceniany przez 
kortzyśd przynosić może, 
ram swych organizacji na 
w roku bieżącym po raa 44 

ilabszego społeczeństwa, 
twórcze] pracy, podnieść ^ ' f t j LES RENARD, 
w jch własne sHy. 
: opracuje szczegółowy prt 
y zostanie wkrótce ogłosM 

ulicy Wólczańskiej 
o d b . d i l . «t« l isy-
tae|a ruchomości 

na!eta.cych do 
S ia l i S ia ta , aktada 
lacych a l . • war-
sitatu t k a c k i e g o 
otsaeowanyeh na 
i t . 1.230.— 

Spl» r z . c i y 1 a za 
ennek tychta p n c l 
r iany być m o l . w 
dniu l icytacji . 
Łód i dn 8. I V - 1 8 r 

Komornik 
S a k k l ł u l . 

peratkę 
a desperatkę od ciężkich 
:m Władysława Gair.BOwa 
tcztie rany czoła. 
i miejskiego pogotowia raiU*] 
i pomocy pozostawił GartU*] 

sprawie prowadzi 13 -ty kofl 

>orową Nr. 2 (Ogrodowa 3*3 
907, •zamieszkali w obrewn 
i państwowej, o nazwiska*^ 
l . 

borową Nr. 3 (Zakątna H 
905, mający odroczenie 
owszechmym obowiązku s«* 

siłki dodatkowe po 6 procent ogólnej su
my jadła dziennego. 

Nocą żołądek i kiszki człowieka wy
trzymują dwanaście godzin zuoełnego wy 
poczynku. Po tym okresie jednakże orga
nizm wymaga koniecznie nowego dopły
wu. Przeciętne śniadanie składa sie z jed
nej lub dwóch filiżanek herbaty, kawy lub 
kakao, dwóch bułeczek i (jednego jajka, ka 
wałka wędliny. Anglicy po nocnym wypo 
czynku spożywają obok wielkiej ilości her 
baty z mlekiem i sucharkami, jeszcze jaja 
sadzone na szynce, rybę gotowaną lub 
smażoną, zimne mięsiwo albo befsztyk I 

niektórych dorosłych zwyczaju wypijania 
naprędce szklanki gorącego napoju, nie 
zagryzając go niczem. Wogóle 

unikać trzeba wszelkiego pośpiechu 
przy jedzeniu śniadania, a raczej wstać 
wcześniej o chwil kilka. 

Przełożenie pory posiłku obiadowego 
na godziny wieczorne przedstawia pewną 
korzyść ze względu na czas wolny po za
jęciach, dający silę użyć na sporty i wy
poczynek. 

Punktualność w przyjmowaniu posił
ków ma doniosłe znaczenSle dla ujedliostiaj-
nifenila czasu łaknienia 1 wyrabiania soków 

trawiennych. Zaburzenia w trawieniu me 
jednokrornSe powstają z nieakuratnego 
przyjmowania posiłków. Częstokroć lu
dzie młodzi, materialnie niedostatecznie 
uposażeni, pozwolić sobile mogą tylko 

na jednorazowe gorące pożywienie 
dziennie, w czasie którego nadmiernie 
przeładowują żołądek. Następstwo podob 
nego trybu życia odbijają siię często w póź 
nitejszym wieku pod postacią przeróżnych 
cterpśeń żołądka. 

Większość osób przyzwyczaiła się do 
średniej tempraituiry potraw 30 do 40° C. 
Nadmiernie gorące pokarmy drogą ner
wów wpływają ujemnite i na inne organy, 
zwłaszcza serce, zwiększając ciśnienie 
krwi. Ale naodwrót i zbyt zimne napoje 
wywołują ujemne zmiany w organizmie. 

Staranne przeżywanie pokarmów 
jest konieczne po to, aby ślina oraiz soki 
żołądkowej kiszkowe przeniknęły je na
leżycie. Niektórzy ludzie, zwłaszcza pod
czas ożywionej rozmowy, łykają nawpół 
przeżute kąsy, które — niiestrawione — 
opuszczają organizm bez pożytku dla nie
go. Staranne żucite ponadto wpływa do
datnio na wydzielanie ślifoy i rozwój gru
czołów ślfrinych, zdrowotność zębów oraz 
ustrzega przed połykaniem ości, koste
czek i t. p. 

Napoje przy jedlzieraiu są właściwie zby 
łeezme, ponieważ w zupie już przyjmuje
my od 200 do 300 cm. kub. pryjiu, a zawar
tość wody w potrawach wynosi od CO — 1 

90 proc. Ale przyzwyczailiśmy się od cza 
sów najdawniejszych do picia herbaty, pi
wa lub wina przy kolacji f obiiedziie i wo
góle do ożywiania nastroju za pomocą na
pojów wyskokowych. Hilgjena twe sprze
ciwia się użyWainiu małej ilości płynów 
przy jedzeniu, należy wszakże 

unikać ich nadmiaru, 
rozwadniającego sokfi żołądkowe. 

Zarówno jak ąlkohoi w małych ilo
ściach } kawa po obiedzie wpływa dodat
nio na trawiennie i nastrój cztowaeka. 

Człowiek kulturalny od stuleci używa 
różnych przypraw w pokarmach. Dodają 
pożywieniu smak i rozmaitość. Ale i tu
taj także ze względów zdrowotnych zale
ca sie umiarkowanie, zwłaszcza dla dzieci 

Starsi ludzie po obfitym i smacznym 
posiłku 

odczuwają skłonność do snu, 
wywołaną zmianą krążenia kriwi w móz
gu ii przewodzie pokarmowym. Stan ten ; 

jest zgoła naturalny. Nawet najzdrow
szym ludziom zaleca się odpoczynek po 
obiedzie przed powrotem do zajęć; ale w 
żadnym wypadku niema mowy o zbyt dłu 
gfm. parogodziittinym śmie. ^ 

owo niezdolni do służby 
ieszkali w obrębie II, V, 
państwowej o nazwiskacłi ' 

M" Ody p. Sylla zeszedł z pociągu, ogar-
W go niepokój. 
Ił — Masz tobie, — rzekł — zapomnia
łam zabrać prezent dla dziewczynek! 
j» Mimo to gospodarze przyjęli go zrazu 
jjirdzo serdeczrtie. Cała rodzina Bornet 
w ł a na dworcu. Dziewczynki podskaki
wały, klaskały w rączki i kilkakrotnie nie
znacznie okrążyły p. Sylla. Nie chował 
po za sobą żadnej paczki; ale mężczyzna 
wożę tyle rzeczy schować w swych kie
szeniach, iż dziewczynki nie traciły na-
|z iei . 
I A pani Bornet nie przestawała powta
rzać: 
t — Co za miłe odwiedziny! Jakiż to 
'eniuch z pana! Już od dwóch lat obiecujesz nam przyjechać. Nie spodziewa
j m y się już pana wcale w naszej nędz
nej wiosczynie! 

Podziwiał wszystko: ogród, przyjem
ności i pożytek, jaki daje, hodowany przez ornego pana Bornet, który wstaje i kła
dzie sie spać- podług słońca i na tej ła
weczce kurzy swoją fajkę; stajnię i konia, 
?acnc zwierzę, równie dobre pod siodło, 
J^k i do zaprzęgu, pomimo, że prezentuje 
s'ę tak marnie. 

— Kupiliśmy go okazyjnie, wraz z za-
&rzegiem o naszych inicjałach. 
^ Nagle dwie małe dziewczynki, które p. 
^Vlla przestał pieścić i które utraciły na
dzieję prezentu, poczęły głośno płakać. 

Pani Bornet usunęła się z niemi na bok 
''ugo szeptała im coś do uszek i rzekła 
peszcie głośno tonemnapomnienia: 

— Ach, jak to brzydko! Jesteście me-. Rzeczne! 
Ale w duchu współczuła z niemi. Ona 

ez spodziewała się dla dzieci jakiejś nie

spodzianki, jakiejś bezwartościowej drob
nostki, torebki z cukierkami, lub coś po
dobnego! Więc, dotknięta w swem ma-
Cierzyńskiem sercu, z trudnością mogła 
ukryć lekkie rozczarowanie. 

Robiła honory domu z mniejszym już 
zapałem. Zresztą, p. Sylla znał już pra
wie cały dom. Znalazł miłe słówko dla 
każdego szczegółu tej wiejskiej rezyden
cji. 

Pozostawał jeszcze widok z okien. 
— To twój wydział — rzekła pani 

Bornet, już zmęczona do męża. 
Zdawało się, że pan Bornet pragnie 

rozsunąć swemi ramionami wszystkie ga
łęzie, gdy rzćkł: 

— ^Ja lubię tylko równinę. W górach 
mam uczucie, jakbym się dusił. \ 

— Wspaniały horyzont —/ zauważył 
p. Sylla z roztargnieniem. 

— Dziwni ludzie — myślał p. Sylla. — 
Pewnego poranku ustępuje się ich gorą
cym prośbom; odwiedza się ich w tej dziu 
rze: wstaje sie ze świtem, tłoczy się w 
wagonie: podróż kosztuje cztery razy ty
le, ile warte jest śniadanie, które ci ofia
rują, a w dodatku jeśli nie obdarzysz ich 
bogato, dąsają się. Niech się dąsają! Ja 
również nie bedę uprzejmy i przy kawie 
uderzę się nagle w czoło: wyskoczy zeń 
pretekst i umykam. 

— Panie Sylla, czy będzie pan łaskaw 
zasiąść do stołu? — spytała pani Bornet. 

Podano zakąski. 
Wstydząc się trochę za swe córeczki, 

które zbyt głośno pociągały nosem i nie 
chciały nic jeść, pani Bornet podwoiła 
swa grzeczność w stosunku do r>. Sylla i 
ańchois krążyły dokoła stołu, jak w cyr
ku, gdv służąca przyniosła kartkę napieru 
do podpisu i czworokątne pudło, eleganc
ko zawiązane i zaadresowane do panie
nek Bornet. 

' Zanim je otworzyła, pani Bornet spy
tała z wahaniem.: 

— Cóż to może być? 
— Nie wiem — odparł p. Bornet. 
A dziewczynki nagliły z rozpalonemi 

twarzyczkami: 
— Mamusiu, śpiesz się! 
Pudło, pełne czekoladek najlepszej 

marki, przybywało z Paryża; ale nigdzie 
śladu nazwiska nadawcy, żadnego wyjaś
niającego słówka. 

Tajemnicze pudło leżało na stole 1 
dziewczynki nie śmiały go dotknąć. 

Pan i pani Bornet pytali siebie nawza
jem: 

— Któż to przysyła u kaduka? Czy 
ty znasz kogoś w Paryżu? 

— Znam tam mnóstwo • ludzi, a nie 
znam nikogo, kogobym mógł posądzić o 
tyle subtelnej uprzejmości. 

Podnieśli oczy na swego gościa: 
— Panie Sylla, pomóż nam pan. 
— Zwolnijcie mię państwo od tego — 

odparł, wzruszając ramionami. 
Ale pani Bornet rzekła w natchnieniu: 
— Myślę o tem, że pan również przy

bywa z Paryża. Czyżby pan był ty; i 
tajemniczym ofiarodawcą? 

— Nie rozumiem. Czy państwo mnie 
posądzacie? — rzekł p. Sylla. 

— Ho, ho! Drogi przyjacielu — ode
zwał się pan Bornet — pan odwraca oczy. 
śmieje się. Przyznaj się. Dopiero wczo
raj stwierdziliśmy, iż pan, mrukliwy z po
zoru, jest w gruncie rzeczy najlepszym z 
ludzi. 

— Czy państwo istotnie myślą, że to 
ja? — spytał p. Sylla. 

— Nie myślimy, jesteśmy tego pewni. 
— Dobrze tedy, jeśli chcecie koniecz

nie, abym to był ja, nie będę się sprzeci
wiał. 

— Doskonale! — rzekła pani Bornet. 
— Doprawdy, wątpiłam przez chwilę. Mó 
wiłam sobie: dlaczego to Daczka przyby
wa później, niż on? I dałam sobie odpo
wiedź: podobnie, iak inni mężczyźni, nie 
cierpi nosić paczek. • 

— Serdecznie — rzekł p. Sylla. 
— A więc, dziewczynki — rzekła pa

ni Bornet — czyż nie należy uściskać p. 
Sylla, który tak o nas pamięta? 

Dziewczynki z pudełkiem w ręku nad
stawiły do pocałunku swe zarumienione 
buzie i częstowały go czekoladkami. 

— Dziękuję — rzekł p. Sylla — nie 
cierpię czekoladek. Ale wiedziałem, że 
wy je lubicie. 

Odzyskawszy apetyp, dziewczynki po 
częły dziobać i świergotać niczem wró
belki po ulewie. 

Jakoby za karę, że tak źle osądziła 
swego gościa, pani Bornet jęła się rozpły
wać w uprzejmości, tym razem szczerzej-
Idąc za jej przykładem, pan Bornet napeł
nił talerz swego najlepszego przyjaciela. 

Rozbawiony tym niespodziewanym 
obrotem sprawy, p. Sylla pozwalał sobie 
nadskakiwać, napoly zmieszany, a nąpoły 
przeniknięty uczuciem złośliwej mściwo
ści. Jednakże poddał się po raz ostatni 
swym skrupułom i rzekł: 

— Jednakże, drodzy przyjaciele, gdy
bym ja nadużył y/aszego zaufania i gdy
by pewnego dnia znalazł się istotny ofia
rodawca? Ileż nieporozumień! Jakże 
bylibyście na mnie zagniewani, i słusznie! 
Ale ja was uprzedziłem i umywam rę
ce. 

— Patrz - no, co to za uparciuch' — 
rzekł pan Bornet do żony. — Litości, dość 
już tego, stary przyjacielu. Nie odgrze
waj już tego dowcipu. Raczej zjedz je
szcze coś. 

— Jestem już syty po gardło — rzecze 
p. Sylla. 

— Spróbuj. Płyn z butelki o srebrnej 
kapsli spłucze wszystko. 

— Ho, ho! Szampan! Bagatela! 
— Przyjmujemy rzadko — rzecze pa:. 

Bornet — ale jeśli przyjmujemy, to przyj
mujemy dobrze! 

I 



Str. 4 ..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 18 maja 1928 rok"s. 

Celny strzał w serce. 

Nr. n a 

Jećlen z podróżników w następujący 
sposób opowiada o swej przygodzie w głę 
bi Afryki. Kiedy mieliśmy już dosyć kraju 
nosorożców, nanowo powędrowaliśmy 
przez pustynie, póki nie natrafiliśmy na śla 
dv stada słoni w puszczy, nad ślicznem je
ziorkiem. 

Podróż przez pustynie nie jest przy
jemnością. Słonie, dzikie, afrykańskie sło
nie, większe bodaj wywarły na nas wra
żenie aniżeli nosorożce. Słoń afrykański 
wygląda bardziej imponująco od swego 
kuzyna indyjskiego. Jest wyższy, ma dłu
gie nogi. niezwykle wielkie uszy I złe u-
sposobienie. Bardzo mało słoni afrykań
skich, jak dotychczas, udało sie 

schwytać żywych. 
Rzadko kiedy można je oswoić — zna

komity Dżumbo jest wyjątkiem. Pobyt w 
krainie słoni był uwieńczeniem naszej wy 
prawy. Zrobiliśmy bowiem zdjęcia, które 
uchodzą za najlepsze, zrobione rx>śród sło 
ni w ich przyrodzonem otoczeniu. 

Tutaj znowu mieliśmy przygody, któ
rych bynajmniej nie szukaliśmy. Natknęli*" 
my sie razu pewnego na słonia całkiem 
niespodziewanie: słoń jest w stanie odna
leźć siedzibę ludzka w większej odlcgloś 
ci. aniżeli jakiekolwiek 

inne zwierze. 
Jeden z tych olbrzymów wywęszył nas i' 
przyszedł w odwiedziny. Miałem sie nie
szczególnie; kiedy zauważyłem pięcioton 
nowy ładunek wściekłości, walący sie na 
mnie. cztrłem się tak mały i nic nie zna

czący. Posiadanie karabinu nie zawsze 
jest wystarczające, jeżeli nie posiada się 
jednocześnie dostatecznego spokoju i pew 
ności dla celowego zużytkowania broni. 
Pozwoliłem słoniowi podejść blisko siebie 
i strzeliłem cztery razy z rzędu. Ku memu 
wielkiemu przerażeniu słoń szedł naprzód, 
jak gdyby nic mu sie nie stało: Jasnem by
ło, że moje kule nie zaszkodziły mu i nie 
zraniły go dość boleśnie. 

Na szczęście żona moja czuwała. 
'Jednym wspaniałym strzałem w serce 

położyła wielkiego słonia w ostatn. chwili 
kiedy już prawie gotów był roztratować 
mnie. 

Wpływ snu na dobry wygląd kot). . 
Jedna godzina snu przed północą dorze działa naf^fc*/*' 

człowieka. 
pasu sił fizycznych i umysłowych. z a C ^ I 
nietych w ostatnim spoczynku I 1 0 C . n ) j 
We śnie następuje odnowa organizm 

Artystki filmowe i teatralne, których 
piękność jest kapitałem, musza strzec tego 
skarbu i zastanawiać sie nad soosobami 
zachowania gó jak najdłużej. Dzięki swe
mu zawodowi zmuszono je do spędzania 
większej części 

nocy bezsennie. 
Nadrabiają one owa stratę wypoczyn

kiem podczas dnia. 
Na ich pytania, o ile korzystniejszy jest 

sen tylko w pewnych godzinach i jak dłu
go, snu potrzebuje kobieta, by zachować 
swa piękność w lak najlepszym stanie, da 
II lekarze, po badaniach nad istota snu. 

wyczerpująca odpowiedź. 
Sen jest następstwem wyczernania za-

Życiowa zasada 
księcia tonów. 

Pętmiątniki Schuberta. 
Cały świat muzykalny sw-Sęcie będzie 

W najbliższym czasie bardzo uroczyście 
rocznicę genialnego muzyka, Schuberta. 
Z tej okazji w pósmach niemieckich krążą 
liczne wiadomosefl-o rjam^trriilkach, pozo
stałych po tym ksńęoiu tonów. 

Jedna z tych wiadomości zasługuje na 
szczególną uwagę.. Oto niejaka pani Anna 
Friedek posiada pamiętnik swej babki, ta
ki typowy: sen^ymente/kry pamiętnik z cza 
sów romarrtyzrrra, pełen^wśerazyków. sen-
tencyj ii seakymentadnyeh rysunków. Do 
Haiiictn.k.i tego urn'sal się Schubert kilka 
krotnie. Łączyły go bowiem z panią Mite-
zl DoTfsteiin^ową babką panny FrtSedel 

stosunki serdeczne) przyjaźni. 
Autografy Schuberta są;naogÓł senten 

c|e htozofriczne. zasługujące na uwagę 
swoją. zwJJezłośc^»itofnością, 

I tak^-yPteze^Schuberit: „Nigdy nie 
żebrać ruiczyjego;ws©ółcziucfla! oto moja za 
sada życiowa. Powłerwitóem moich rado
ści był śwftat powiernicą moich cierpień 
—• była muzyka". 

Ałbo inna myśl genialnego kompozy
tora: „Kobiety sa jak cień; pojawiają się, 
gdy świeci słońce szczęścia i pomyślno
ści, znikają natychmiast, gdy zapanuje 
ponura'. 

burzliwa noc nieszczęścia". 
Przytoczymy jedną jeszcze sentencję: 
„Muzyka jest właściwa mową człowieka; 
to, co w potocanem znaczeniu nazywamy 
mową jest jąkaniem s4ę człowieka głuche
go od urodzenia..." 

Wychowanka okrutnej żebraczki. 
Tajemnica ciemnego korytarza 

Diieci nie powinny 
odrabiać lekcyj 

w domu 
z powodu kryzysu 

mieszkaniowego. 
' Od dłuższego już czasu toczy się w 

Czechosłowacji w kierunku jak najmniej
szego obciążania dzieci szkolnych zada
niami domowemi ze względu na to. że z 
powodu panującego 

kryzysu mieszkaniowego 
często brak dziecku potrzebnego do pra
cy miejsca i spokoju. Oddział Ligi Masa-
rvka dla zwalczania tuberkulozy w Czes
kiej Trzebowie zwrócił sie do centrali w 
Pradze z prośbą o interwencje w tej spra
wie, aby z podanych właśnie przyczyn i-
lość zadań domowych została ograniczona 
i aby. o ile to możliwe, wszelkie zadania 
były opracowywane w szkole. 

Była taka mała. malutka dziewczynka, 
może sześć latek licząca, — Krysia było 
jej na imię. Rodziców nie miała. Jako pod
rzutka znalazła ją na ulicy stara żebracz-
ka Pelagia Kwapińska. Zaopiekowała się 
ona maleństwem. Do swej nędznej ciem
nej izdebki ją zabrała, mlekiem z flaszecz 
ki karmiła i jakoś wyrosło dziecko na mi
lutką ładną dziewczynkę. Myliłby sie jed
nak ten. coby przypuszczał, że Kwapińska 
z dobrego serca przygarnęła „znajdę". 
Miała ona swój cel, swoje wyrachowanie: 
postanowiła bowiem uczynić z dziecka na 
rzędzie żebraniny. I gdy tylko Krysia u-
konczyla cztery latka, nielltościwa baba 
zaczęła katować ją, morzyć głodem, zmu
szać do robót wstrętnych ponad siły ma
leństwa. Troszkę zupy jałowej, kawałek 
czerstwego wyżebranego chleba — oto 
było pożywienie sierotki. Należy zazna
czyć, że Kwapińska była nałogową pijacz 
ka. Ody sie upiła, nie męczyła dziecka ze 
względu na odczuwany błogostan. 

GEHENNA DZIECKA. 
Brak wódki, natomiast wprawiał ją we 

wściekłość 1 wtedy Krysia chowała się w 
mysia dziurę, bojąc się okrutnego gniewu 
babki. Zawsze jednak baba znalazła ją i 
biła, biła aż do krwi. Słyszeli sąsiedzi 
płacz i jęki dziecka, lecz ludzie, iak to lu
dzie, tak są zajęci swemi sprawami, że 
cudze, chociażby i krzywda, nic ich nie 
obchodzą. 

A później Kwapińska zaczęła wypę
dzać dziecko na żebraninę. Biegało maleń
stwo po ulicy Piotrkowskiej, wyciągała 
rączkę, żałosnym głosikiem błagając do
brych panów o grosik. Czasem dał jej kto 
pięć groszy, albo i dziesięć, a wówczas bie 
gła do bramy, gdzie już czyhała na „zaro
bek" Kwapińska. Gdy zarobek był obfi
ty. Kwapińska mruczała z zadowolenia i 
niezwłocznie ruszała do jakiei knajpy na 
bocznej ulicy na ..jednego". Gdv zaś Krysi 
nie szczęściło sie. straszny był los dziec
ko: po powrocie do domu bowiem zaczy
nała ja katować. 

Całemi tygodniami dziewczynka nosiła 
na biednem wychudłem ciałku swem gu
zy, siniaki i krwawe strupy: dziecko schło 
w oczach i widać było, że gruźlica toczy 
młodziutkie płuca. 

I kto wie. jak długo trwałaby martyro 
logia dziecka, gdyby nie następujący wy
padek. 

W dniu 13 stycznia r. b. stara żebracz-
ka Kwapińska była w gorszym niż za
zwyczaj humorze, oczywiście z tego po
wodu, że nie było pieniędzy na wódkę. 
Krysia nie uzbierała na ul!cv ani grosika. 
To też baba chwyciła kawał drewna i nu
że bić maleństwo. Za włoski je chwyciła i 
gdzie popadło tłukła z całej siłv. Dziecko 
płakało, krzyczało przeraźliwie Krzyk 
ten jednak jeszcze bardziej rozjuszał sta

ra megere. Wreszcie uderzywszy dziew
czynkę w główkę tak. że aż krew trysnę 
ła. nieprzytomną potężnem kopnięciem 
wyrzuciła za drzwi na korytarz. 

SPRAWIEDLIWA KARA. 
Trzeba trafu, że do domu przy ul. Za

wiszy 13. gdzie się rozegrała ta straszna 
scena, wszedł posterunkowy. W ciemnym 
korytarzu potknął się o leżąca na ziemi 
Krysie. Poświecił latarka elektryczną, pa. 
trzy. a fu jakieś dziecko z zakrwawiona 
twarzą leży. nle'dając znaku żvcla. Zaczął 
tedy dopytywać się lokatorów, czyje to 
dziecko. 

— A to tej starej KwapińskleJ — brzmią 
ła odpowiedź. 

I opowiedziano dokładnie posterunko
wemu, jak to żebraczka skatowała maleń
stwo. 

Niewiele myśląc, policjant zawezwał 
pogotowie, które Krysie odwiozło do szpi 
tala Anny-Marji. a Kwapińska aresztował. 

W dniu Wczorajszym niegodna żebracz 
ka stanęła nr/od sądem i skazana została 
tia dwa tygodnie bezwzględnego aersztu. 
Dziewczynki już jej nie zwrócą. Umiesz
czono maleństwo w domu sierot. 

Sa — wicz. 

przypływ świeżej energii życiowej, o ? 
tylko wypoczynek podczas niego 
tensywny. Odnowa sił. a wiec sprawa ® 
brego wyglądu nie zależy 

od długości snu. 
lecz od długości wypoczynku, czerpanej 
przez niego, co znowu zależy przedewstf 
stkiem od warunków, w jakich ciało Hj, 
czywa i od stanu umysłu, w jakim sie $ 
sypia. . 

Zbadano, że człowiek podczas S-Ko c l^I 
nego snu trwa v/e śnie lekkim 3 i pół ^ 
dżiny (a to z początkiem snu 1 nad ranerti 
We śnie lekkim, w którym występują w\ 
rżenia senne wypoczywa ciało. Około ^ 
pół godziny po zaśnięciu, a wiec oPl 
północy, zapadamy w sen głęboki. * 
marzeń, ważny 

dla odnowy umysłu. 
Godziny północne, w których panują ^ 
lepsze warunki, cisza i ciemność. sprCT 
ią pogrążeniu w sen głęboki. Stad prJfJj 
wie: „Jedna godzina snu przed półnflj 
warta więcej, niż dwie po północy"- J 

Cisza, ciemność, wygodne nosfanj 
czyste powietrze w sypialni, żołądek I 
przeciążony pozwolą kobiecie snać sn* 
zdrowym równic dobrze o każdej P ° f ' 
'pominąwszy oczywiście orzyzwycijjt 
nie), ale będzie on znacznie mniel wartfl 
ciowym. jeśli przed zaśnięciem nie zaw 
ni się o troskach, irytujących w ciągu 
Najtrudniejsza receota! 

Wieczne szHaik 
Wynalazek, który zaginął' 
Na początku XVHI-go wSeku szach Pif 

siki przesłał w podarunku królowi his*^ 
sklemu Filipowi HI. 1 

sześć szklanek, 
które n?e tłukły sie. były bowtom zrot 
ne ze sprężystego niiełomnego szkła. Ml 
kulka z takiego materjału odbijała siię 
ziemi jak gumowa piłka. • 

Już w grobach egipskich znajdował 
kawałki takiego szkła, a w XV. w. w CJ 
nach wynaleziono sposób jego fabryka*] 
który 

jednakże zaginął 
w czasach późniejszych. i 

W książce wyszłej we rTorancji w i j 
ku 1612 znajdujemy następującą wzm1^ 
kę: „Za czasów cesarza Tyberjusza IX* 
lezióno sposób 

robienia giętkiego szkła, 
ale sposób ten zatracono, a szkło takie W. 
toby z pewnością cenione wyżej mt mm 
i srebro dla jego piękności \ mocy". 

Technika i chemja współczesna 1 
wadzi nieustającą laboratoryjną pracę 
wskrzeszenia tego wynailazku, który r 
by pierwszorzędne zastosowanie w 1 
maitych dziedzinach życia. 

t ° . t n v ^ i . , i , l ^ * m e n u " i v l ? r f ? d ! t a { e d r * i w - Patrycjusza w Nowym Jorku. Od leW«jL! 

kpt. Koni, <jrover Wahlen, przewodniczący komitetu przyjęcia, Hunefeld, J. & 
ks. kardynał Hayes, ora i major Fitzmauriee. 

w di 
Jak doniosły pfc 

Soboty na niedzielę 
zar na Bałutach. 1 
chaniczna przy zbi 
Prajfra. Ogromny 
między całą masę 
drewnianych, zaml 
ludność robotniczą, 
prochem. Iskry i 
mienie przerzucały 
ków, gdzie niegdzi 
Się palić. 

W śmiertclnem 
Iiwi ludzie w jedne 
jąc na pastwę losu 
H się ucieczką na i 
ludzie ci pozostaną 
Zapobiegła temu jc 
straży. O uratow 
mowy, wszystkie 
były ku niedopuszc 
nianych domostw 
cy okazali brawurc 
szalejącym żywieł 
bogiej ludności. 

A dalej — kom 
straży była niezrr 
względu 

na wąsi 
bałuckich, w którj 
strażackie nie roog 
a także z powodu 

bral 
którą musiano sprc 
dzo odległych. 

Wobec takiego 
no nikomu, a w ple 
dzom bezpieczeńst 
nym. Okazuje sk 

r jakiegokolwiek wU 
łutach setki rodzin 
chu nad głową. 

Zrozumie to ka; 
snące się jedna do < 
łupki oraz wąskie 
dzielnicy. Całe ss 
liczną i dzielną stn 
walczyć z niszczyć 
kazując wielką odv 
nia i życia bliźnich, 
starcza. Należy p 
myśleć o zabezpie< 
tastrofalnemi skutk 

W pierwszym i 
tualną staje się spi 

-jdzlelnicy bałuckiej 
specjalnego oddzl 
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— Musisz mnie 
miesięcy; rozumie; 
sadzając go przy s. 

Dokąd? — 2 
— Dokąd chces: 

liąć... Jeszcze się r 
przerwać zapowiem 
tonie.,ChIcago.(iW2 

—> Teraz rozum 
Dl. — Należałoby c 

[domić hrabiego „IV 
' oprawka. 

— Wolałabym 
— A jednak trz 

sować, jeżelimie m 
iinansowo. 

— Zapewne. 
Podała mu chłód 

i spojrzała mu w c 
— Ja panu tegc 

uroczyście- — Bęc 
grodzony. Pan mn 
wiązań nie daję na 
fa, jak ja mu zaufa 

Wstał i rzekł: 
— Ide działać. 
Roześmiał sie. 
— Im prędzej, 

dzia. 
Nic wiedziała. 

Chęci do zajęcia sie 

I 



?d kob 
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ch i umysłowych, zaezd 
tnim spoczynku nocni* 
uje odnowa organizm | 
:ei energii życiowej, oj" 
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poczywa ciało. Około 
zaśnięciu, a wiec 
my w sen głęboki. ' 

Inowy umysłu, 
e. w których panują "jL 
;isza i ciemność, sprzyfl 
sen głęboki. Stad przy 
Izina snu przed oóln 
'. dwie po północy" 
»ść. wygodne posła" 
i w sypialni, żołądek 
vola kobiecie snać sn 
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n znacznie mnicl wart1 

ed zaśnięciem nie zaPjL 
irytujących w ciacu 
centa! 

, który zaginął 
LVIII-go wieku szach n 
dairunku królowi hiszn 
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ć szklanek. 
<ie. były bowiflem zrotj 
»nnełornnego szkła. M» 
naterjaihi odMjała się 

h egiipslefch znajdow 
zkła, a w XV. w. w 
> sposób jego fai 

kże zaginął 
[szych, 
izłej we FTorenoji w fl 
iy następującą WzfHl 
•esarza Tyberjusza za* 

{ietkiego szkła, 
acono, a szkło taikiie W 
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Bez wody i łatwego dostępu. 

Niebezpieczeństwa pożaru 

w drewnianej dzielnicy Łodzi. 
O straż ogniową na Bałutach. 

Jak doniosły pisma poranne w nocy z 
Soboty na niedziele wybuchł groźny po
żar na Bałutach. Paliła się stolarnie me
chaniczna przy zbiegu ulic Zgierskiej i 
Frajfra. Ogromny gmach wtłoczony po
między całą masę nędznych domostw 
drewnianych, zamieszkanych przez ubogą 
ludność robotniczą, płonął, jakby nabity 
Prochem. Iskry i głownie a nawet pło
mienie przerzucały się na dachy drewnia
ków, gdzie niegdzie już domki zaczynały 
się palić. 

W śmicrtclnem przerażeniu nieszczęś
liwi ludzie w jednej tylko bieliźnie, rzuca
jąc na pastwę losu swój dobytek, ratowa
li się ucieczką na ulicę. Zdawało się, że 

• ludzie ci pozostaną bez dachu nad głową. 
Zapobiegła temu jednak energiczna akcja 
straży. O uratowaniu stolarni nie było 
mowy, wszystkie wysiłki skierowane 
były ku niedopuszczeniu ognia do drew
nianych domostw robotniczych. Straża
cy okazali brawurową odwagę w walce z 
szalejącym żywiołem, ratując dotytek u-
bogiej ludności. 

A dalej — komunikat głosi, że akcja 
straży była niezmiernie utrudniona ze 
"względu 

na wąsko.ść uliczek 
bałuckich, w których wielkie autowozy 
strażackie nie mogły się wcale poruszać, 
a także z powodu katastrofalnego wprost 

braku wody, 
którą musiano sprowadzać z fabryk bar
dzo odległych. 

Wobec takiego stanu rzeczy nie wol
no nikomu, a w pierwszym rzędzie wła
dzom bezpieczeństwa pozostać obojęt
nym. Okazuje się bowiem, iż wskutek 

[jakiegokolwiek większego pożaru na Ba
łutach setki rodzin pozostać mogą bez da
chu nad głową. 

Zrozumie to każdy, kto spojrzy na ci
snące się jedna do drugiej drewniane cha
łupki oraz wąskie uliczki nieszczęsnej 
dzielnicy. Całe szczęście, iż posiadamy 
liczną i dzielną straż ogniową, która umie 
walczyć z niszczycielskim żywiołem, wy 
kazując wielką odwagę w ratowaniu mie
nia i życia bliźnich. To jednakże nie wy 
starcza. Należy przedewszystkiem po
myśleć o zabezpieczeniu Bałut przed ka-
tastrofalnemi skutkami pożarów. 

W pierwszym rzędzie niezmiernie ak
tualną staje się sprawa zainstalowania w 
jdzielnicy bałuckiej 

specjalnego oddziału straży ogniowej. 

Winien on być ulokowany w samem cen
trum Bałut, tak, by w czasie możliwie naj
krótszym mógł przybyć na miejsce po
żaru i 

stłumić go w zarodku. 
Obecnie w razie pożaru na Bałutach, 

wyjeżdża na miejsce oddział I, stacjono
wany przy ul. Konstantynowskiej, który, 
wezwany do pożaru musi przebyć zna
czną odległość podczas gdy w czasie po
żaru w tej dzielnicy 

każda minuta jest droga. 
Pożary zaś na Bałutach nie są zjawi

skiem rządkiem. Mieści sie tu bowiem 
wiele fabryk, stolarń, składów olejów i 
smarów. Niebezpieczeństwo przeto jest 
ogromne. 

W swoim czasie na posiedzeniach za
rządu Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotni
czej mówiono wiele o zainstalowaniu na 
Bałutach oddziału czy też posterunku 
straży. Obecnie jednak sprawa ta ucich
ła. Podobno na przeszkodzie realizacji 
projektu tego stanął brak pieniędzy, zbyt 
szczupłe bowiem jest subsydium, udziela
ne straży ogniowej przez miasto. 

Jeżeli jest tak w istocie, to pieniądze 
na ten cel muszą się bezwzględnie zna
leźć. 

Nie chodzff -p rzec ież o jakąś cadmier 
ną wielką kwotę. Magistratowi) obecnemu 
zo względu na jego charakter zabezpie
czenie 

ubogie! ludności robotniczej 
przed klęską pożarów szczególnie winno 
leżeć na sercu. Zarrfm staną piekne>domy 
robotnicze na Polesiu Konstantyuowskiem 
upłynie jeszcze sporo czasu, a tymczasem 
mogą rniieszczęśnlj robotnicy pozostać bez 
dachu nad głową. Należałoby również po 
myśleć nad urządzeniem na Bałutach 

wielktego zbiornika wody, 
z którego mogłabym straż ogniowa czerpać 
bez potrzeby wysyjąnia beczkowozów do 
daleko położonych fabryk. Zapobiegłoby 
się w ten sposób stracie tak nteslychanie 
dogiego podczas pożaru czasu. Wszelka 
zwłoka w lecńzacji dzida zabezpieczenia 
Baiut przed pożarami byłaby naprawdę 
godną. potęplienia. 

JA teraz co dio wąskości uliczek bału
ckich. I na to.•powinna znaleźć się rada, 
oczywiście w miarę możności Plan -regu
lacji miasta 

• Jest narazie tajemnicą. 
W każdym bądź razie jednak jesteśmy 
zdandla, że plan ten Winien, przedewszyst

kiem uwzględnić Balłuty f tam gdizte się 
tylko da. ulczki powinny być rozszerzo
ne. Należy o tem wszystkiem pomyśleć 
zawjezasu, może silę bowiem uclidwaj Bo
że zdarzyć tak, że będzie za późno. 

K. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś! Dz iś! 
Monumentalny film p. t. 

„mm i sznur 
Dramat z dziejów walk narodu pol* 

łkłego o niepodległość. 
Ceny mUjtc: W dni powszedni* na 

wnyatkic Manty, sal w »obot«. niedziele 
lwięta od 
I m.75 gr. 

i lwięta od godz. 2 do 3 po południu 
r. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 

W soboty, niedziel* i świata od godz.4 
popoł. I m. 90 gr. I I m . 50 gr. I I I rn.gr. 30 

Tegoroczne letnie mody męskie. 
Londyńska wyrocznia panów. 

Anglik jeszcze zawsze uważanym jest 
za decydującą wyrocznfflę 

w sprawie mód męskich. 
Angielskie materiały, angielscy krawcy 
wodzą prym w Stolicach mody. Ameryka-
min z za morza i elegant' z europejskiego 
kontynentu nafchętrriej kupują stuknie na 
SackyUle-Street lub Hanmcwer Square, a 
kapelusze u Hcatha lub ihmyoh kapeduszni 
ków londyńskich. 

Męskie mody angiełskte znamionuje 
spokojna elegancja } brak wszelkich krą
żący cli nowości. Zmiany ogranicza się do 
przy dłużenia marynarki, kształtu rewer
su lub ilości guzuków. 

Co więc .nosić będzie geratleman w naj
bliższych miesliącach? 

Londyńscy krawcy dekretują mary
narkę 

na jeden rząd guzików 
wypierające dwurzędowe marynarki, po
pularne w ubiegłym sezonfile; fason w ple
cach luźnfejszy, tafljai wyżej niż dotych
czas, a wokoło bioder krój bardziej ob
cisły. 

Przy dwurzędowych marynarkach re
wersy kończaste i o prosrjej krawędzi. Z 
materjałów: kaszmiry w drobny wzór, 
szewioty, angielskie wełny. Barwy: po
pielata, niiebieskawia, czarno - Wata. 

Brunatnie materiały we wszystkich od 
cieniach rezerwuje się 

tylko na ubrania sportowe, 
twedy i golfowe plus - fours. 

Dla młodszej generacji! sportowe ubra
nia w kolorach befiige, awtsianym, bfscuiit, 
cynamonowym są bardzo modne, a taką 

bluzę można nosić także ćo popielatych fla 
nelowych spodniii, modą faworyzowaną 
przez dandysów oksfordzMch. Dzisiejsze 
bluzy sportowe pozbawione są fałdów za
kładek i pasków, krojem pinzyrjorninają 
zwykłą marynarkę z tą różnicą, że zapię
te są tylko 

na dwa guziki. 
I ten krój jest od marynarki Jeszcze luź
niejszy, pozwalający na przywdzianie 
pod bluzą w dmie chłodne pullovera. 

Do marynarek nie nosi się już koszul 
z kolorowiemi' kołnierzami, miejsce ich za
stąpiły 

sztywne podwójne kołnierze białe. 
Materiał koszul wykazuje na białym, lub 
bladoniebieskihi i bfadożoftyim, czasem po 
pielatym tle, mnogość różnokolorowych 
prążków. Jeżeli garnitur lub,koszula są 
wzorzyste, krawatka musi być:;jednolita. 
Do wzorzystych wełnianych garniturów 
modne są gładkie krawatki nJebJoskiego 
koloru wedwood, lub fioletowy odcień au-
bergine. Ale nosi się także na czarnym, 
granatowym <ł branżowym tle krawatki w 
poprzeczne prążki 

Pulloyery, jersey i skarpetki są prze
ważnie w cieniach pastelowych. Ale są 
^ący, którzy jaskralwą modę w kratki i 
szkockie tairiany stosowne tylko do golfu 
przerzucają i na modę codzienną. Paste
lowe kolory, czarny, cedrowy, srebrno-
niebieski i wedwood są nietylko popular
ne ale i praktyczne, gdyż nic rażą w po
łączeniu z żadnym prawie wzorzystym 
materiałem.' 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 
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— Musisz mnie wywieźć stad na parę 
miesięcy; rozumiesz? — powiedziała mu, 
sadzając go przy sobie na.otomanie. 

—- Dokąd? — zapytał z niepokojem. 
— Dokąd chcesz.—daleko. Muszę znlk 

tiąć... Jeszcze się nie domyślasz— Trzeba 
przerwać zapowiedziane występy w Bos
tonie,, Chicago. ̂ Waszyngtonie... 

—< Teraz rozumiem — zasępił się Filip 
Di. — Należałoby o tym... wypadku zawia 

i domić hrabiego „Monti". iiWszak to jego... 
' oprawka. 

— Wolałabym tego uniknąć. 
-— A jednak trzeba tego pana zaintere 

iować. jeżelrmic moralnie, to przynajmniej 
finansowo. 

— Zapewne. 
Podała mu chłodną dłoń neureasteniczki 

i spojrzała mu w oczy. 
— Ja panu tego nie zapomnę — rzekła 

uroczyście. — Będzie pan sowicie wyna
grodzony. Pan mnie zna. że takich zobo
wiązań nie daję na wiatr. Niech mi pan u-
fa, jak ja mu zaufałam. 

Wstał i rzekł: 
— Ide działać, f-
Roześmiał sie. 

: — im prędzej, tem lepiej — 'dodała Lo
dzia. 

Nic wiedziała, czem tu zo jeszcze za
chęci do zajęcia się sprawa. Pragnęła oka

zać mu wdzięczność i dać coś. jako zada
tek przyszłych korzyści. 

Po chwili namysłu stanęła na palcach, 
położyła mu ręce na ramionach i wyciąg
nęła doń usta. cmokając. 

Wpił sie swcmiAisty W jej gorące wargi. 
Długo przyciskał Lodzie do piersi, aż wy 
dała z siebie cichy iek. z trudem chwyta-
iac oddech Wyrwała mu sie wreszcie i 
szepnęła kusząco: 
_ —£>ox\t excite me! Filippł! 

S-love you — odpowiedział jej rów-
nieżtpo angielsku. 

— Czv tak?! — spytała z przekornym 
uśmieszkiem. 

XXVI . 
To.cocsie-rstało i co Leokadia przeży

ła w Filadelfii, było dla niei prawie tak 
przykrem wspomnieniem, jak zakończe
nie odwiedzin kaleki Leona Siekierki w 
Warszawie. 

Starała się przestać myśleć o tem. co ją 
wyrwało z ustalonego z góry trybu życia, 
narzuconego jej przez impresarja i zmusi
ło do zatajenia się na dłuższy czas zdała 
od Nowego Jorku. Odpychała od siebie 
przykre wspomnienia długich miesięcy sa 
motności w obcem mieście, gdzie ją ty l 
ko Dolcimale z dawnych znajomych cza
sami' odwiedzał. Usiłowała zapomnieć, że 
zostawiła tam jeszcze bezmyślna, maleńką 
istotkę, tak jej przecież nieskończenie bl i
ska, a którą jednak tylko przez chwile w i 
działa. 1 nie starała sie zostać orzv niej, 
otoczyć ia osobistą opieką, osrrzać matczy 
na miłością, której żadne sztuczne ciepło 
nie zastąpi na ziemi. 

Dalsze plany życia, które snuła w 

dniach samotności, przyszła kariera, ry
sująca się w jej wyobraźni ponetnemi bar 
w y — skłoniły ją do wyrzeczenia się ro
dzonego synka, któremu na pamiątkę ojca 
dała imię Jerzy. 

Czasami przychodziło jej na myśl. że 
przecież ten porzucony przez nia syn, jest 
jednocześn!c"*rJ6tomkiem następcy tronu; 
że w tem biednem, opuszczonem dziecię
ciu płynie królewska krew. 

Wtedy płakała, płakała... I pędziła jed 
na po drugiej bezsenne, długie noce... 

Myślała o morfinie, gdy weronal, brom 
ani też pantopon nie pomagały. Lecz na 
wspomnienie tych czasów, gdy pod wpły
wem Zamieckiei oddała sie dobrowolnie 
okropnemu nałogowi — wytracało jej zaw 
sze z reki strzykawkę i ampułki z narko
tykiem. 

Siedziała teraz nad morzem, oczekując 
przyjazdu impresarja, z którym pierwsz 
raz miała sie zobacfeyćjjpjdłHis/uiiTiTewi-
dzeniu. Pragnęła Ćn^pare tygodni po o-
statnich przejściach spędzić na Florydzie. 
Codzień teraz odwiedzał ja Dolcimale. 

Była cudna pogoda. Upał dnia łagodził 
ożywczy powiew z oceanu. Słońce chyli
ło sie ku zachodowi. Lodzia siedziała w 
koszykowym fotelu na werandzie swej wi l 
Ii. goniąc spojrzeniem uciekające z odpły
wem fale. znikające na horyzoncie obłoki, 
jakby zawstydzone, iż zabłąkały sie na 
tem czystem. bezchmurnem niebie. 

Oczekiwała przyjazdu sekretarza z Fi 
ladelfii. Mimowoli znów będzie musiała 
rozdrapywać ranv. które usiłowała dopro 
wadzić do zabliźnienia, staraiąc sie nie mv 
śleć o smutnych, niedawnych przepisach. 
Tegoż dnia. późnym wieczorem zapowie

dział telegraficzne swą wizytę Vermonte. 
Te drugie odwiedziny pozwolą może 

rozdrażnionej, zgnębionej Leokadii zapom 
nieć o przeszłości, która dziś dla niei uo
sabia, wtajemniczony jej przeżycia, Dolci 
małe 

Gdy sekretarz będzie jej zdawał rela
cje ze swej misji opłacenia pozostałych 
kosztów, związanych z pobytem Lodzi w 
Filadelfji. z umieszczenia dziecka w jakimś 
klasztorze na opiece, to Vcrmonte każe 
jej o tem wszystkiem zapomnieć, roztacza 
jąc przed nią ponętne plany przyszłych 
występów: w Bostonie, Chicago. Rio-de-
Janeiro. Buenos.Aires. 

Po tem amerykańskiem tournee trze-
baby pomyśleć o odwiedzeniu znów Euro
py: gdzie czekają ją większe triumfy, niż 
za pierwszym razem. 

Jej amerykańskie sukcesy musiały do-
arszawy, wzniecając zacieka

wienie nowa polską gwiazda, roznoszącą 
tławe śpiewaczą po szerokim świecie. 

Właśnie zaczęła sic upalać marzeniami 
N o tem, jak olśni rodzinna Warszawę swym 

pierwszym występem w operze; jaki 
wzbudzi entuzjazm u byłych koleżanek z 
baletu i Jak zaimponuje znienawidzonej 
Bogdani, gdv lokaj zameldował Dolcimale. 

Włoch w podróżnym stroju snać dopie 
I O co wyciadł z wagonu. Przeprosił śpie
waczkę za swój kostium, tłumacząc się 
teru, że chciał natychmiast zdać swej „pa-
dronle"' relacje ze spełnionej misii przed 
udaniem się do hotelu. Lodzia w jednej 
chwili z krainy marzeń przeniosła sie do 
przykrej rzeczywistości. 

l> n.) 
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Parasolka 
w oku donźuana. 

Smutny epilog zalotów. 
Wczoraj wueczorem- Mateusz Śmiiailow 

ski, zamieszkały w PodSctęWtach, znalazł-* 
szy się w Łodzi'podipiii sohilo trochę, ,po-
czem będąc. aż nazbyt pewien swego 
szczęścia . . . 

do płcł pięknej 
na ulicy Żeromskiego, zaczął si!ę umi-
zgiiwać do spacerujących dziewczyn. 
Umiizgi podtaitustialego tuż. jlegoniośjcia 
przyjmowane były. przezfcprzedfetawtoteltó 
płci pięknej z wesołością;. 

ŚmAałcfwiski niie.naimyślając się wcale 
nad skutkami swego' knotou wycisnął w 
pewniej chwili na policzku jędrniej • z prze
chodzących kobiet '-..-C ' 

mocny pocałunek, 
ta w dSpOAVJtedizii; udlenzyfla Śmilaiłkowsikile-
go parasolką w głowę, poczem oddaliła 
si3c szybko. -: K.1 

ÓmflanpowsTćł: zaczął przeiraiilwiJektrizy-! 
czteć'bowii)em wytólasrnlu oko. Zamlilcszkaly 
w pobKżł^lekarj^prywairny^udziielliil mu po 

Nocne bombardowanie 
okien. 

Sukces patrolu policyjnego. 
Wczoraj'-' naćK ranem kitku p^anyCir 

osobnfków wszczęło na uKcy Podmieiiiskiiej 
gwałtowną bójkę. 

Kiedy mieszkańcy k i k u domów zbudzeni 
odgłosama walki zacaęiiz pjkiien. wzywać 
awatrrtnrnilków do uspokojenia się, grożąc 
zalweizłwaniilem potćcj1!, ci za-pomifenajac o bój 
ce zaczęli rzucać w lud/zj kamieniami. 
Rozległ sie brzęk tłuczonych szyb. Prze
straszeni mieszkańcy domów usunęli się z 
okien. 

Awanturnicy rozpoczęli na: nowo bój
kę, a kiedy w kulminacyjnym punkefle 

wydobyli noże, 
nadbiegł patrol policyjny. 

Wszystkich awanirnrrtólkÓw zatrzyma
no i odprowadzono do nobiiiKkiiego komi u 

sarahi. Zatrzymanymi okazali się Mieczy 
sław Głrauk (Bazamia .38) Adam Wiszek, 
bez stałego mielca zamieszkania oraz 3 
bracia Anton', Józef i Stefan Podbiielscy, 
zam;łeszkaii w Rokiem, pod Łodzią. 
Wszystkich pociągnięto do odpowjedzial-
nościi sądowej. 

Kawalerskie mieszkanko 
pana Stasia. 

x 
Ucieczka wesołego ptaszka. 

Wczoraj późnym wieczorem Broni
sław Gadzifiski. powracając po wesołej 
„błbee", zawarł na ulicy znajomość 

z sympatyczną dziewczyną. 
Tak zaimponowała Gadzińskiemu, że za
prosił ją do siebie. Z początku odrzuciła 
te propozycję, kiedy jednak zaczął nale
gać, zgodziła się. Uszczęśliwiony Ga-
dziński znalazł się wreszcie z piękną dzie
wczynką w swym kawalerskim pokoju 
przy ulicy Franciszkańskiej "93. Szybko 
mknęły chwile, znużony 

Gadzitiski zasnął. 
Przebudził się dopiero rano z piekiel

nym bólem głowy. . . -I • 
Rozejrzawszy się po mieszkaniu, za

uważył brak towarzyszki i portfelu z wię
ksza gotówką. 

Gadzitiski o swej przygodzie zamel
dował policji. k /; 

( : o :) , 

Nowa szosa Konin--Turek. 
Dowiadujemy się, że w tych dniach" 

została oddana do użytku publicznego 
szosa, budowana od czterech przeszło 
lar, skracająca ogromnie drogę z Konina 
do .Turku przez Władysławów. 

Powlerniczka młode/ dziewczyny. 
Genowefa Rucińska, służąca, zamiesz

kała przy ulicy Północnej 72, żaliła się 
często przed żoną dozorcy na swą nie
szczęśliwą miłość. Razu pewnego o-
świadczyła jej, że 

odbierze sobie życie. 
Dozorczyni nie przywiązywała więk

szej wagi do słów dziewczyny. Wczoraj 
rano zamiatając klatkę schodową, usły
szała słabe jęki, wydobywające się z mie
szkania Rucińskiej. Zaniepokojona, wez
wała męża. 

Wyważono drzwi'. Jak się okazało, 
Rucińska w celu samobójczym poodkrę
cała kurki gazowe i położyła się do łóż
ka. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratun
kowego po udzieleniu pierwszej pomocy, 
odwiózł 

nieprzytomną desperatkę 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drew
nowskiej. Stan Rucińskiej ciężki. 

Wytłumaczona. 

Gość: — Tb skandal, żeby t a k r długi 'włos znajdował sie. w po t rawie . . . 
Kelner: — Proszę nam wybaczyć, ale nasze kucharki nie obcięły sobie 

dotąd włosów na garsonkę. 

Gry sportowe na polance. 
Stos garderoby w krzakach. 

W dniu wczorajszym Bolesław Wrzo
sek, bez stałego miejsca zamieszkania, 
wybrał się na spacer do lasu karolewskie-
go. Na pewnej polance zauważył jak ki l 
ku młodych mężczyzn, bez marynarek, 
dla większej swobody ruchów, urządza 
skoki, biegi itp. zawody sportowe. 

Dość długo obserwował Wrzosek za
bawę mężczyzn, wreszcie podszedł cicho 
do stosu garderoby leżącej w krzakach i 

porwawszy najlepsze palto zaczął ucie
kać. 

Zapaleni sportowcy zauważyli jednak 
manewr złodzieja i ująwszy go, poturbo
wali dotkliwie, poczem oddali -w ręce za
wezwanego policjanta. 

Wrzosek po przeprowadzeniu docho
dzenia w komisariacie przesłany został 

wraz z odpowiednim protokółem 
do dyspozycji władz sądowych. 

Mistrz plotek na koźle. 
Zemsta poszkodowanych. 

Szymon Stefański, właściciel dorożki, 
zamieszkały przy ulifcy Zhnowiej 20 (na Żu 
bairdzalu) słynął 

z ciętego języka 
wśród kolegów po fachu. Wiele razy od
czul Stefański skutki obgadywania sąsia
dów na własnej skórze, lecz te nauczki1 nie 
wpłynęły na niego uspakajająco. 

KiUku mężczyzn dotknfflętyeh plotkami 
Stefańskiego, napadło go wczoraj przed 
domem. Ściągnęli Stefańskiego z dorożki 
i poturbowali., że , 

stracił przytomność. 
Nieznani mściciicle zadowoleni ze swego 
czynu zbiegli. Stefańskiemu udzielił porno 
cy lekarz pogotowia ratunkowego. 

I 
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utopił sią w jeziorze. 
Z Nakła donoszą: 
W majętności Brischla w Olszewkach 

pracował jako fornal niejaki Winterfeld, 
ojciec kilkorga drobnych dzieci lat oko
ło 60. Ostatnio otrzymał Winterfeld na
kaz płatniczy z kliniki ginekologicznej i 
Poznania tytułem kosztów 

połogu jego córki, 
która służyła w Poznaniu i została mat
ką nieślubnego dziecka. Wspomniany nie 
wiedział o macierzyństwie swej córki 
gdyż ta od kilku dni przebywając w donu' 
nie przyznała się do winy, ani też dziecka 
nieślubnego z sobą nic przywiozła. 

Rozżalony tym wypadkiem zaczął ro
bić ostre wyrzuty swej córce, lecz dalsze 
rodzeństwo, żona i syn nie pozwolili mu 
przyjść do słowa, zaczęli go bić i wresz
cie 

wyrzucili z domu. 
Strapiony troskami i wypędzony z do

mu starzec, udał się do odległego o 20 mi
nut drogi od mieszkania jeziora i utopił 
się. Denat poprzednio zdjął marynarkę i 
buty, które pozostawił na brzegu. Topiel
ca znaleźli na drugi dzień fornale, którzy, 
obok orali pola. 

Samobójstwo adwo
kata 

wplątanego w oszukańczą 
aferą klienta. 

r Ze Lwowa donoszą: 
W Jarosławiu odebrał sobie życie 

wystrzałem z rewolweru, 
adwokat miejscowy Arnold Tennen-
baum. 

Padł on ofiarą swego klienta, kupca 
Szlcfiga, który wplątał Tennebauma w 
pewną oszukańczą aferę do tego stopnia, 
iż prokuratorja wydała polecenie 

aresztowania obu. 
Ratując się przed hańbą i więzieniem, 

Tenncnbaum popełnił samobójstwo. 

wpakował sobie kulę w głową 
Z Tarnopola donoszą o samobójstwie 

lekarza weterynarji, zajętego w rzeźnr 
miejskiej w Tarnopolu dr. Ratheusa, któ
ry strzelił do siebie j 

z rewolweru w skroń. 
Powodem zamachu samobójczego 

miały być przypuszczalne dochodzenia, 
prowadzone przez wydział śledczy poli
cji tarnopolskiej na polecenie prokuratury 
z powodu nadużyć w rzeźni. * 

Dr. Rathaus przez 30 lat pełnił obo
wiązki weterynarza miejskiego. 

Nożowcy poranili kobietę. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 18. 5. W ciągu dnia wczorajsze
go w. kronice miejskiego pogotowia ra
tunkowego zanotowano następujące wy
padki: 

Na ulicy/Płockiej 38 spadł z rusztowa
nia 68-letni 

Franciszek Walczak, 
zamieszkały przy ulicy Płockiej 46. Wal
czak uległ potłuczeniu klatki piersiowej.. 
Lekarz pogotowia ratunkowego udzielił 
mu pomocy. 

• » • 
W więzieniu przy ulicy Gdańskiej 13 

uległ krwotokowi aresztant 29-letni 
Natan Goldberg. 

Karetką miejskiego pogotowia ratunko
wego odwieziono go do szpitala im. Jó
zefa. • . • 

W-mieszkaniu własaeyi przy ulicy Ro-

kicińskiej r02 otruł się terpentyną 39-lef-
ni 

Franciszek Adamczewski, 
robotnik. Pomocy udzielił mu lekarz miej
skiego pogotowia ratunkowego. 

W sieni przy ulicy Srebrzyńskiej 9 
pożgana została nożem 33-letnia 

Józefa Wróblewska. 
Odniosła ona rany kłute prawego ramie
nia. Pomocy udzielił jej lekarz miejskie
go pogotowia ratunkowego. 

W bójkach ulicznych odnieśli rany: 
28-letni Władysław Nowak.- robotnik, za
mieszkały przy ulicy Aleksandrowskiej 
146 i 26-letnia Czesława Han, zamieszka
ła przy ulicy Skierniewickiej 13. 

W obu Wypadkach interwenjował le
karz miejskiego pogotowia ratunkowe
go. 

Śmiertelna bójka. 
Z Częstochowy donoszą: 
Podczas kłótni powstałej pomiędzy 

Ludwikiem Możykiem a Józefem Czerwi-' 
kiem — obydwaj zamieszkali we wsi 
Brzeziny Małe, gm. Huta Stara — Możyk 
uderzył Czerwika 

siekiera.w głowę. 
Po pierwszem uderzeniu ostrzem sie

kiery Czerwik przewrócił się, a wtedy' 
Możyk zadał lezącemu jeszcze dwa ude-, 
rżenia obuchem. 

Przybyły lekarz stwierdził ciężkie u-
szkodzenie ciała i zabrał nieprzytomnego 
Czerwika do szpitala w Częstochowie. 

Po nałożeniu opatrunku Czerwik 
zmarł. Sprawcę zbrodni aresztowano. 

Loterja Fantowa Szkoły 
Rzemiosł. 

Dyrekcja Szkoły Rzemiosł T-wa Sa
lezjańskiego w łodz i podaje do wiadomo
ści wszystkim łaskawym nabywcom lo-, 
sów .Loterji Fantowej", iż dnia 20 maja ; 

r. b. o godz. 3 po południu odbędzie siCj 
ciągnienie losów w sali Szkoły Rzemiosł,1 

przy ul. Wodnej 34. •1 

Jeszcze raz zwracamy uwagę, iż bflei 
daje prawo do jednorazowego osobistego 
ciągnienia losu z ujmy w dniu ciągnienia. 
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Dekoracja zwycięzców turnieju. 
Ostatnie rozgrywki w piłką siatkową i koszykową. 

W środę, dnia 16 I w czwartek. 17 maja 
"a boisku gimnazjum im. J. Piłsudskiego 
rozegrano szereg meczów w piłkę siatko
wą i koszykowa. Były to przeważnie za
wody towarzyskie prócz dwóch mistrzów 
skich, które rozegrano w czwartek, a mia 
nowicie w siatkówkę zakończyły turniej 
••Piłsudski' — „Kopernik" i w koszyków
kę Ośrodek W. F. — „Zimowski". 

Wobec bardzo nielicznej publiczności 
w środę wystąpiły następujące drużyny: 

Siatkówka żeńska: 
Prysewicz — 'Skrzypkowska 15:13, 15:8 
k s = 30:21. Spotkanie towarzyskie. Prysewi 
czówna. grając początkowo w piątkę, tra
ci kilka punktów, tak. że zwycięstwo zda 
je się być przesadzone dla Skrzypkow
skiei. Następnie jednak z przybyciem jed 
Jiej zawodniczki wspaniale sie poprawia 
' jeszcze pierwszą partję wygrywa. W 
cartii drugiej iuż niemal przez cały czas 
Drzewaga drużyny Prysewiczówny. któ
ra wygrywa ją wystarczająco. 

Drużyna Prysewiczówny dobra tak 
technicznie, jak taktycznie. Na drużynie 
Skrzypkowskiei widać komolenty brak 
zgrania. Wynik zasłużony. Sedzie Kamiń
ski. 

„Sobolewska** — TUR. 14:15, 15:6 m 
29:21. Zawody rówtn/kż towarzyskie. So
bolewska przez cały czas grała w piątkę. 
TUR. w pełnym składzie. Pierwszą par
tję nieprzysawyczajonc do flak zdekomple
towanego składu Sobdeszezaukll przegry
wają coprawda dość nteznacznie, gdyż o 
jeden tylko punkt. Natomiast druga partia 
należy wyłącznie do nich. Sędzia Brzeski. 

SIATKÓWKA MĘSKA, 
j \. „P i ł sudsk i " — „Kopern ik" . Z powodu 
hJesraiwńenia się ,,P3łsudczyków" sędzia 
prof. Robakowski odgwlMał valcover dla 
„Kopernika" ..podobno", gdyż i tej druży
ny nikt na boisku nie widziiał. 

KOSZKÓWKA: 
„Zimowski" — Ośrodek W. F. (3:0) 

(2:2) + (4:6)cł- (4:6) .= 13:14. Mecz ten 
Pokazał nam. że i w sporcie trzeba mieć 
'dużo szczęśda.. Gto drużyna „Ośrodka" 
gorsza od swego przeciwnika conajmniCj 
o klasę wygrywai<mecz. Ora naogół dość 
interesująca.prolwadl-sona przez cały czas 
z przewagą „Zimowskiego". Zwycięstwo 
-niezasłużone. Sędzia prof. - Robakowski 
miał swój słaby daiteń. 

SIATKÓWKA. 
' W czwartek 17«b. m M zakończył się 
łurniejAoUmpijski.-w dniu tym odbyły się 
tylko społkania^owarzyskie. 

Wystąpiły: 
Skrzypkowska — Sobolewska II 30:16 

(15:2) (15:14). 
U „Soboleszczanek" widać brak tre

ningu. Zwycięstwo Skrzypkowskiei po 
wczorajszej' porażce zasłużone. Sędzio
wał p. Stan. Piąstka. 

Szczaniecka — Sobolewska 27:21 
(15:6) (15:12). 

Wysokocyfrowa porażka Sobolew-

Mecze o mistrzostwo klasy A. 
Ł. K. S. z trudem wywalczył 2 punkty. 

(C-S) Zawody o mistrzostwo k!. A pomiędzy 
iŁJC.S. I-b — O. M. S. dały nadspodziewanie wy
nik 1:0 do przerwy (0:0) przyczem jedyny punkt 
zdobył Radomski z rzutu karnego. Ora chaotycz
na z obu stron. Ł.K.S. wykazał wiele niezrozu
mienia w 1'Ki.ii ataku, gdzie na pozycji prawego 
łącznika grał Trzmiel a na lewym skrzydle Ga
łecki z extra klasy. W drugiej połowie gra po
prawiła sie z powodu przejścia Trzmieli aa śro
dek pomocy. 

Mecz pomiędzy Ł. T. S. G. a Hakoahem zakoń
czył się zwycięstwem Ł. T. S. G. w stosunku 6:0. 
Gra z wybitną przewagą rutynowanego Ł.T.S.G. 

Widzew — Orkan 2:0 (0:0). Gra w pierwszej 
połowie równa z powodu słabej gry kontuzjowane 
Eo Waltera. W drogiej .połowie Widzew wziął sie 
na serio do pracy zwyciężając młodą drużynę 
Orkanu zupełnie zasłużenie. Bramki zdobyli Wal
ter i lewy łącznik. Najlepszy na boisku Malinow
ski, który powraca do swej ongiś świetnej formy. 

P. T. C. — Union 6:0 (3:0). Pabianickie To
warzystwo Cyklistów z dnia na dzień poprawia 
Sie w formie. Union przedstawia dobry materiał 

jednak mało.rutynowany. Wynik zupełnie zasru-
*« i y . W Unflonie grał lekko-atleta Ł. K. S. Hajek, 
który, został silnie kontuzjowany. 

Mistrzostwo k l . B. pomiędzy Strzelcem a Po
licyjnym K. S. zakończyło się zwycięstwem Strzel 
ca w . s t o s u n k a m i . ..... i 

TABELA O MISTRZOSTWO LIGI. 

K L U B Ilość 
dier 

pnnk-
tv 

stosunek 
bramek 

1. I. F. C. . . . 0 17 30 : 9 
J. Wisła . . . . 8 12 28 : 9 
3. Polonia . . . 8 11 24 : 13 
4, Cracovia , 7 9 17 : 11 
3. Warazawlanka . 7 9 12 : 8 
6. Legia . . . . ^8 8 17 : 11 
7. Pogoń . 7 8 15 : ' 8 
8. Warta . . . . 6 7 13 : 11 
9. Hasmonea . , 7 7 17 : 15 

10. Roch . . . . 9 7 9 : 15 
11. Ciarni. , 7 6 9 : 17 
12. Turyści . , . 8 3 11 : 16 
13. K. S. 8 4 9 : 19 
14. Śląik . . . . 9 3 7 : 29 
15. T. K. S. . . . 6 1 11 : 26 

Wspaniałe zwycięstwo Wisły nad Polonia. 
nr . . . . . . . -

skiej w pierwszej" partji (do 6) przesądzi
ła o ich zwycięstwie. Spotkanie dotych
czasowe tych dwóch zaciętych rywalek 
o palmę pierwszeństwa należały zwykle 
do bardzo ładnych, nie można tego powie
dzieć, niestety, o ostatniem. Sędziował 
Kamiński. 

Kopernik+Absolwenci — Absolwenci 
26:16 (11:15) (15:1). 

Ponieważ Kopernik przybył nie w 
komplecie, organizatorzy skombinowali 
przeciw „szóstce" Absolwentów drużynę 
z 3 graczy Kopernika i 3 z Absolwentów. 
Sędziował Robakowski. W przerwie te
go spotkania nastąpiło wręczenie przez 
czł. komitetu w którego skład wchodzą: 
A. Słomińska, S. H. Piąstka i H. Kamiń
ski) nagród w postaci żetonów — zwy
cięzcom turnieju: Szczanieckiej i Absol
wentom. 

Mistrzami szkół średnich zostali: — 
Szczaniecka (siat. żeńska). Oświata (siat. 
męska) i Piłsudski (koszykówka). 

Po dekoracji nastąpiło ogólne zdjęcie 
mistrzów turnieju I komitetu. 

Na zakończenie turnieju, zmierzyły się 
najsilniejsze zespoły w koszykówkę: 

KOSZYKÓWKA. 
Piłsudski — Absolwenci+Zimowski (kom 

binowany) (12:14) (6:4) (6:10) 
Z powodu nożnej godziny (2,30) skró

cono czas 2X15 minut. Piłsudczycy 
przegrali niezasłużenię. Absolwenci 
zwyciężyli dzięki wzmocnieniu swego 
składu przez Bednarka. Sędziował Ro
bakowski. 

Siatkówka żeńska: 
Szczaniecka, wygr. gier 9. przegra

nych 0. stos. punkt. 268—121. 
2) Sobolewska — 8 - r - l — 265—115. 
3) Krygierowa — 6 — 3 — 211—220. 
4) Semlnarj. — 5 — 4 — 228—^10. 
5) P.S.P.A. — 5 — 4 — 219—209. 
6) T. U. R. — 5 — 4 — 208—215. 
7) Prysewicz — 3 — 6 — 195—221. 
8) Skrzypkowska 2 — 7 — 179—241 
9) Orzeszkowa — 1 — 8 — 177—257. 

%0) Rothertowa-—-^ — 8 — 145—257. 

Siatkówka męska: 
1) Absolwenci — 6 — 0 — 180—Śl. 
2) Oświata — 4 *-'*2 — 144—44. 
!3) P. S.W. — 3 — 3 —129 —115. " 
•4) Kopernik — 3 — 3 — 102—101. 
5) Piłsudski — 3 — 3—119—120. 
6) Seminarium — 1 — 5 — 81—152. 
7) Ośrodek — 0 — 6 — 25—147. 

KOSZYKÓWKA. 
T ) Absolwenci — 5 — (1 nierozegr.) 

— 134—26. 
2) Piłsudski — 4 — j (4-lnierozeg.) — 

156—69. 
3) P.S.H.M. — 4 — 2 — 126—67. 
4) Zimowski — 3 — 3 <— 133—82. 
5) Ośrodek -r 3 — 3 — 52—108. 
6) P. S. W. — 1 — 5 — 42—145. 
7) Braun — 0 — 6 — 14—160. 

K. B-skl. 
— — :o: 

Warszawa: Rozegrany turniej szóstko 
w y pomiędzy organizacjami robotniczemi 
wygrał Marymont bijąc Skrę 1:0. 

Lwów: Hasmonea — Śląsk 6:0 (2:0). 
Rozegrany przed południem mecz ligowy 
o Mistrzostwo pomiędzy Hasmonea a Ślą
skiem zakończył się zwycięstwem Hasrno 
nei w stosunku 6:0 (2:0). Hasmonea grała 
wspaniale. Śląsk zalwiódł na całej linji. 
Bramki dla Hasmonei zdobyli: Grynberg 
2, Urich 2, Steuerrnan i Makr 2. Sędzio
wał p. Arczyński. 

Mecz towarzyski pomiędzy Pagonią a 
Lechją zakończył się zwycięstwem Pogo
ni w stosunku 9:0(3:0). Gra z wybawią 
przewagą Pogoni. Bramki zdobyli: Wa
cek Kuchar 2, Bacz 3, Maurer 2, Gar-
bień 2. 

Mecz lfeowy pomiędzy Czarnymi a 
Legją zakończył się do 39 minuty zwycię
stwem Czarnych w stosunku 1:0, w któ-
' " • . m H B n B i n n B m B H i 

rej to minucie mecz został przerwany z po 
wodu silnej ulewy. Jedyną bramkę dnia 
strzelili Sawka. 

Kraków: Zawody ligowe Wisły z Po
lonią dały wynik 7:2 (2:1) dła Wisły. Gra 
nadzwyczaj ostra prowadzona z wybitną 
przewagą Wisły. Polomja zawiodła w l i -
nji obrony. Knsa&fińsk? tnite mógł bronić pu 
szczonych bramek. Gole zdobyK dla Wi 
sły Rejman I. 2 i Rejnian I I I . 2, Balcer i 
Kotlarczyk. Dla Polonii Ddttner i Krygier. 
Sędziował p. Reat% b. dobrze. 

Warszawa: Międzynarodowe zawody 
kolarskie w Warszawie z udziałem zawód 
ników Polski zakończyły się następując-c-
mi rezultatom!: 

l ) bieg lotności dla jeźdźców zagranicz 
nyeh pierwsze miejsce zdobył Beaufrance 
w czasie 12,8, drugie miejsce zajął Ded-
kams; najlepszy wynik dla jeźdźców' kr? 
jowych ustanowił Turowski (Kadisz) 12 

1 

Legitymacja dla uczestników w o i . ^ j adz ie amsterdamskiej, 
wydawana przez komitet, zastępująca paszport. 

Letni rozkład jazdy na rok 1928 
Tow. Łódzkich Elektr. Wązkotor. Kolei Dojazdowych. 

ŁÓDŹ — RUDA — RZGÓW — TUSZYN, ŁÓDŹ — ZGIERZ 
Pociągi odchodzą z Łodzi: 6.00, 6,20, 

6,40. 7,00 i t. d co 20 minut do godz. 21,40, 
Po za tem wieczorne extra-pociągi o go
dzinie 22.40 i 24 00. 

Pociągi odchodzą ze Zgierza: 6.10, 6,30 
6,50. 7,10 f t. d. do godziny 21.10 i wieczo
rowe extra-pociągi 22,10 i 23.25. 

ŁÓDŹ — OZORKÓW. 
Odjazd z Łodzi: 5.50. 6.30. 7.1011. d. co 

40 minut do godz. 20.30. 
pOdiazd z Ozorkowa: 6.30. 7.10. 7,50 i 

t. d. do godziny 21.50. 
Uwaga: Pociągi linii Ozorkowskiej na 

dystansie od Łodzi do Zsrierza zatrzymują 
sie tylko na przystankach „Juljanowska". 
...luljanów", „Radogoszcz". „Helenówek" i 
..Kurak" oraz zabierają pasażerów wyłącz 
nie do leżących po za Zgierzem miejsco
wości • Proboszczewic. Lućmierza. Emilji. 
Słowika i Ozorkowa. Pasażerów jadących 
bezpośrednio z Łodzi do Zgierza obowią
zuje taryfa linji Zgierskiej. 

ŁÓDŹ — ALEKSANDRÓW. 
Pociągi odchodzą z Łodzi: 5,45, 6.15, 

6,45 i t. d. co 30 minut do godz. 20,15 i wie 
czorowe extra-pociągi 21.45 i 23.15. 

Pociągi odchodzą z Aleksandrowa: 6,30 
7.00. 7.30 i t. d. co 30 minut do godz. 21,00 
i wieczorowe extra-pociągi 22.30 1 24,00. 

ŁÓDŹ — KONSTANTYNÓW. 
Pociaei odchodzą z Łodzi i Konstanty

nowa: 6,20, 6.55, 7,30, 8.05 i t. d. co 35 mi
nut do godz. 21,30 oraz wieczorowy extra-
pociąg z Konstantynowa 22.05 i z Łodzi 
22.40. 

ŁÓDŹ - PABJ4NICE DWORZEC. 
Odjazd z Łodzi: 6,20, 6.40. 7.00, 7,20 i 

t. d. co 20 minut dogodz.21,40 oraz wie
czorowe extra-pociągi 22.30 i 24.10. 

Uwaga: Pociąg wychodzący z Łodzi 
0 godz. 24,10 dochodzi tylko do Magistra
tu m. Pabjanic. 

Odiazd z Dworca Pabianickiego: 6,10. 
6,30, 6,50 i t. d. co 20 minut do trodz. 21,30 
oraz wieczorowe extra-pociągi 2320. 

Odlazd z Łodzi: 6,45. 7.15. 7.45 i t. d. 
co 30 minut do godz. 20.45. 

Uwaga: Oprócz tego odchodzą pociągi 
lokalne z Łodzi do Rudy o godzinie 21,U'. 
21,45 i 22.15. 

Odjazd z Tuszyna: 6,50. 7.20, 7,50 i t 
d. co 30 minut do godz. 21.50. 

Uwaga: oprócz tego odchodzi poci g 
lokalny z Rudy do Łodzi o godz. 6.45. 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów &po£yw • 

czych na rynkach łódzkich kształtowały 6ię nastę 
pująco: 

Nabiał: kilogram masła śmietankowego od zł. 
7 do 7.60; kg. masła osełkowego 5,80 — 6,40, kg 
masła solonego do smażenia 5.40 — 5.70; mendel 
jaj koszykowych 1,80 — 2,20 do 2,40; mendel jaj 
skrzynkowych 1,70 — 2,00 z ł . ; klg. sera od 1,20 do 
1,40; kg- twarogu 90 gr. do 1,10; l i tr śmietany 
słodkiej 1,80 — 2,00 z l . ; l i tr śmietany kwaśn* 
(zbieranej) 2,20 — 2,50 zł . ; l i t r mleka słodkiego 
40 — 45 gr. 

Drób: kura 5—7 do 8 zł . ; kurczak 3,50—5 zł., 
kaczka 5—8 zł., gęś 9—12 zł . ; indyk 15—16 zł. 

Ziemiopłody: kg. ziemniaków 15 — 18 er.; klg. 
buraków 18—23 er.; klg. maTchwi 22—25 gr.; zie
miopłody w burcie (cena za 100 kg., korzec) ziem
niaki, od 14—15.50 zł. ; buraki 15—19 zł., marchew 
18—22 zł . 

Ogrodowizna: kg. grochu 80—150 zł. kg. faso!\ 
90—1,20 zł.; bobu 75—90 er.; główka kapusty 
zwykłej 50—75 gr.; główka kapusty włoskiej od 
80—1,00 zł . ; kg. cebuK 60—80 gr.; pęczek sałaty 
20—30 gr.; pęczek rzodkiewek 25—30 gr.; pęczek 
włoszczyzny 15—20 er., pęczek szparagów 1,30— 
1,75 zł., kg. szczawiu 80—1.00 zł. ; kg. szpinaku 2 
zł. ogórki inspektowe sprzedawano w cenie od 1 
do 2,50 zł. za sztukę. 

Owoce: klg. jabłek kompotowych 2 — 2,50 zł., 
klg. jabłek do jedzenia 3 — 5 zł., klg. suszonych 
grzybków 18 — 22 z ł „ sznureczek suszonych 
grzybków sprzedawano w cenie 2—3 zl. 

Ruch na rynkach duży. 

*>-4irr 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? ha/piękniejszy koń świata. 
Wyttawa 
Walarstwa 

rzeźby 

t r a f i k i , 

r i r t e l n f a 

audycje 

tadiofontczne. 

O . W Ł O O Z I -O 

(Park te 
' : cnk ie-

wteza.) 

Otwarta 
od rod*. 
10 rano 

do 23 w 
BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz
na ul Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar-
ti codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godr. 6 do 8 wlecz, i wyjątkiem Świat I 
płatków. 

POI SKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-ej wieczór. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mlełskl Klne^atocrrnf Oświatowy. 
Car i Poeta 

Dla młoda.— Krysia Lelnicianka 
Pccsatek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Apollo" — „Bohaterowie ognia" 
PtC7ątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Casino" - —Wykolejeni 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

,Cznrv" —Walka namiętności 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

„Corso": — Most śmierci 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

„Dom Ludowy" - Gracz w siachy. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pol 

„Orafjrl-kliio" — 1) Grzech kobiety 
II-gie Panienka od szlagierów. 

..Imperial" — Kochanka 
„Luna" — Dziewczęta z baletu. 
„Mimoza". - W państwie zielonego smoka 
„Odeon" - „Bohaterowie ognia,, 

r-cc?atek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
..Resursa" — Bestja Morza. 
„Spiendld". -Zwycięstwo kobiety 

Początek seansów; 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

£::Mdzi«lnla Pracowników Państwowych 
Eskapada młodej mężatki. 

Po:z przedstawień o g. 5.30, 7.15 J 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o Rodź. S.30 ostatni wieczorowy występ 

Józefa Węgrzyna w wspaniale wystawionym dra
macie Zorilll „Dcm Juam Tcnnrio". Ceny zniżone. 

Jutro dwa przedstawienia: o godz. 4 po połu
dnia! po raz przedostatni przed zupclncm zejściem 
z afisza ,.Don Juan z Węsrrzynem (ceny najniższe), 
wieczorem w dalszym ciąiru pogodna, petna fen-
tynietnu komedia Fodoira „Malsorzata z Nawarry* 
z Jadwigą Smosarską. 

TEATR KAMERALNY. 
dziś i jutro wieczorem arcywcsola krotochwila 
Hcnncquin'a „Codziennie o 5-cj" z Jankowską, 
Grywińską, Horccką, Krotkcm, Szubertem, Zni
czem i Mrozińskim. 

TEATR POPULARNY. 
DMI o godz. 8.20 wieczorem powtńrzenie do

skonałej opery komicznej „Dzwony kornewilskie" 
7. udziałem pp. Jurdzińskiej, Piątkowskiej, Urbań
skiego, MoTanowictza, Góreckiego i Millera w głó
wnych rolach. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYEKA 
W sobotę o godz. 8.20 wieczorem i w niedzielę 

» godz. 4.20 i 8.20 wieczorem dTamat historyczny 
„Kazimierz Wielki 1 Esterka". 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY ..GONn". 
Dzi< o godr. 11 wieczór ostatnie przedstawie

nie „Gongu" w lokalu kina „I.iina" w doskonałej 
rcw» p. t. „Czekamy na pogodę" z występem go
ścinnym ulubieńca Łodzi — Czesława Skoniecz-' 
nego. 

Tytuł ten przyznano ogierowi H - n W y , Vur3*o wartoś* 
na 20.003 dolar iw, * 

Echa zaburzeń w Rumunji. 

no 

Twój urlop spędź w cbozle Polskiej Y. M. C. A. 
! r-d Lindą. Dobre powietrze. Zdrowe pożywic
ie . Odpowiednie towar: ystwo. Rozrywka. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Piątek, 18-go maja. 
Warszawa, 1111 m. — 15.00 Komuni

katy; 16.00 Przegląd polityki miedizjnarodowej za 
•ubiegłe miesiące (z cyklu odczytów organ, przez 
Min. Spraw Zagr.) wygłosi dr. Jan Grzymała-Gra-
bowlecki; 16.20 Przegląd wydawnictw periodycz
nych omówi prot. Henryk Mościcki; 16.40 Lekcja 
jeżyka angielskiego; 17.20 „GodwiM Day" („Dzień 
dobrej wol i " ) dla młodzieży; 17.45 Koncert popo
łudniowy w wykonaniu orkiestry detoj pod dyr. 
Al. Sielskiego; 19.05 Komunikaty; 19.15 Rozmai
tości; 19.30 Odczyt p. t. „O kokluszu" wygłosi dr. 
Trenkner; 19.55 Pogadanka muzyczna; 20.15 Trans 
misja koncertu symfonicznego z Filharmonii war
szawskiej. W przerwie biuletyn „Messager Po-
lonals" w Języku francuskim; 22.00, 22.05 i 22.20 
Komunikaty. 

Jan Mibalacke, przywódca skrzydła 
radykalnego partji chłopskiej w Ru
munji, którego agitacja doprowadziła 
do powzięcia rezolucji w Alba 

Jul ja. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M, Lipca (Piór

kowska 193), E. Mullera (Piotrkowska 46) 
W. (jroszkowskiego (Konstantynowska 
15), K. Perelmana (Cegiehwana 64), l i . 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37), 
S. Jankieieiwiicza (Stary Rynek 9). (p) 

Amerykański lotnik bojowy, knnita-1 

Burr W. Leyzon, w najbliższym ftifl^j 
udaje się do Chin, gdzie obejr.ie doi 
wództwo nad wojskami lotniczemi po* 
ludniowego rządu nacjonalistycznego; 

MAGAZYN OBUWIA 

„Polaniu" 
wl .A. K W I A T K O W S K I 
Główna 52, róg Ki l lń .k iego. 
Poleca na sezon letni w wielkimi 

wyborze ostatnie nowości. 
Uwaga: Najtańsze źródło wykwint-

ego i solidnego obuwia w Łodzi, mm 

Dziś premjera! 
Orkiestra pod dyr. p. 

KANTORA. Początek 
seansów o g.4.30,w so
boty, niedz. i święta o 1-ej 

l-sze wzru
szający dra
mat p. t. — 

" l e u i wspamaiy program I 

Grzech kobiety Agnes Hr. Esterhazy 
W i e l k i wspaniały program ! 

w rolach 
głównych 

najbard t le l fascynująca i kobiet 

HARRY LIEDTKE 
W . l k . o o d . b r a n , cre łe . . . D z i . c k o b e , nazwisk. . . . O d c h ł . t l zmysłów » w . l k . du,«... Ostatnia stawka... Ś m i . r t e l n y strzał... Oto g t ó w n . . p l . o d y t .go porywającego dramatu 

17 akt. II-gie. ffl * 1 J s a - J - a - J - s - J J . . , Temperament dorosłych dziewcząt w króticich sukienkach w ^ P a n i oil szłaoierow -Corinne Griffith, Tom Moore i inni. 
znakomita artystką ś w i a t o w i s ławy. 

FABRYKA LDSIER 
IP00ŁEWH1A S IKU 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź , 

1 Zachodnia 22 
r."ŃvVfi I poleca po c . n . o h najniż-

''^-•ifei^a I =̂ych lust ra, t rema, tuale-
J i f t i l j B f f i M j y l ty : jasne, c iemne w ory -

g nalnych ramaoh . r a z 
łuska wisz.c-- Meble pojedyncze o r . r 
całkowite urządzenia najnowszych sty lów, 

Z;>.!łtad Tapicerski . 
Odnawimk- i poprawianie luster z prze 

niislcniam do domu. Sprzeda ł 

L E C Z N I C A I 
Irtun 9ttrłlńtiw 1 SffiKłńłWjrjj"* 

przy Głrtjytn Rycko. 
Piotrkowska 294,!«!, TL-L 
przy przystanku tram. pał>}.nlckich) 
przymałe chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od j . tO rana do łej 
pe> poL Szczepienie oipy.nnaflzy (mo
czą, katu. krwi. plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 zioło. 

>: :-: Wizyty na mieście. *-:; . 
Zabiegi i operacje oótrmowy. Kipiele 
iwietln.. Naświetlania lampa kwarco
wa. Roentgen. Z«Vy sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele 1 iwie. U do godz. 2 p. pet. 

Doktór Dr. IMi H. (I SIC? 
Zachodnia 57. 

Specjalista 
Chorób skór
nych i wene

rycznych. 
Leczenie lampą 

kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 

1—2 i 4—8 
w niedz. i święta 

11—1 
Dla pań od 4—5. 

oddzie lna 
poczekaln ia. 

Cegielniana 43 
— tel. 41-32. — 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

p ł c i owych . 

Naświet lanie lampą 
kwarcową. 

Dla pań od 3 — 5, 
oddzie l , poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Dr. Dr. 

Doktór Dr. med. ppp i [lim 
Choroby skórne 
weneiycane i 
moczopłclowe 
Gdańska42 
Przyjmuje: od 9 do 

10Vs ,.. od 1—2 
pp. i od 8—9wi.cz:. 

Zielona 6. 
T E L 45-49. 

Choroby ssórne i 
weneryczna. 

Przyjmuje od 8 do 
9 30. 12-2 1 od 7-8 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-
n rycznych 

notrkowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po poł . i od 8—9 w. 
W niedz. i świata 

od 9—2 pppo l . 

Cena prenumeraty: 
w* Łodzi miesięczni. — — — — ił . 160 
Dla robotników . _ 2.20 
M» prowincji • . 3.50 
'.granica • — —- — — 8.50 

im. fóo i t o . " i Mw u t ó i " i m A zł 7j 
Odnszeni. do domo 40 gr. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób skór
nych , wene
rycznych i mo-
czopłciowych. 

Leczenie świat łem 
.(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezec. 

Obuwie, f i rank i bie
l izna, manufaktu

ra swetry , na raty 
tanio „ K R E D Y T ' 

Nawrot 15 I p. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem ! w tekście 30 groszy za wiersz mi l imetrowy i - lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . ' , , 25 M M M » „ , 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 a M a m • . 4 
Komunikaty • • . 25 „ , m . ~ • 4 . 
Z w y c z a j s . . . . ( > » . • a - . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszuk iwan i , pracy 5 gr. ta wyraz — najmniejsze ogłoszeni . 
1 zł. d l . bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia Rrm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych f i l je w Łodz i , • cen t ra l , gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożej . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 1 ofiar 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczeni , honorarium uwią

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno uży tych Jak i odrzuconych redak* 

oja n i . zwraca. 

Wydawniciww^Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego JKurier Łódzki" ' Za redakcje i wydawnictwo odpowiada; 
Nic* <W 

Mf. m. 

Niezwykła zwi 
ba giełdzie vv< 

(Od własnego ko 

Warszawa, 19. 5. -
rawskiej panuje od k 
^ v ź k a kursów akcyj. 
°rała rozmiary dawno 
*y. Dotknęła ona prz< 
cie. kupowane przez 1 

głównie b< 
Niebywałym popytt 

* „Siły i Światła". Alt 
Wczoraj o 40 procent 

Pogłoska o 
niu depari 

S z k o l n i c t w a 

ś c i n a r ó d 

bie odpowiadi 
(Od własnego ko 

„». Warszawa. 19. 5. -
I «ca ze podana przez n 

"lomość o zamierzonpm 
•terstwo Oświaty ujw< 

departamentu s: 
Mniejszości z wydziała 

L^ch narodowości nie 
Mo- .K '. 

Ligi Nan 
Propozycja 

Pen~K 
(Od własnego ko 

Warszawa ; 19. 5. — 
Lidze Narodów pro 

&ia wielkiej mle 
^aerrody literackiej. 

Nagroda ta w wyso 
6'd nasrrody Nobla pos 
regulamin. 

F.CHA POBYTU GEI 
W ŁO 

Ostatnia konferencj 
referentami sfer gros 

MIHOZJ 

http://9wi.cz

